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Wychodzi codziennie, oprócz dni następującycł^ pc'Świętach'soczystychi Niedzie­
lach — Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. Ob 
Wieszczenia nrzyimują się za opłatą od wiersza druku: za 1 krotne obwieszczenie 
S n  6 za 2-krotne kop. 9, za 8-krotne kop. 1 2  -A rtyku ły  nadsyłane do zamieszcza­
n a  w Dzienniku nie zwracają się. -  We wszystkiem co dotyczę Dziennika, nale^  

odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2 .— 
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj- 

n  L  o  muje się.—Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się mieśię
' l i O a  O . cznie kop. 5 .— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie

Bocznie rs. 9 kop. 20. Półroczpie rs. 4 kop.60. Kwartalnie rs. 2 kop. 30. 
Miesięcznie kop. 80.

S P I S  R Z E C Z Y .  1
DZIAŁ U RZĘD OW Y . —  Komisja rząd. spr. wewn. 

i  duch.— W arsz. towarzystwo dobr. —  Rozporządzenie 
wojskowe.— Monarsze zadowolenie.— Nominacja. j

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y .— W a r sz a w a .-  P rze­
gląd polityczny.— Telegram y. — W iadom ości te legr. :
K ronika kościelna— Tydzień handl.— D roga żel. " a™z-- 
teresp .— Liw eranci.— Prelekcja p. Lewestam a. Wy* 
chowańcy instyt. muzyczn.— J . C. W. W . Księżna Ale- ! 
ksandra Józefówna. — Zaprzeczenie p-głoskom .— Spro 
Btowanie — A m eryka. Peru i C hili.— Anglja. 
mowa podatków. — Austrja. Polityka Austrji. 
s tja  w schodnia.— Kwestja węgierska; sejmy 
K orea. — Francja. Reorganizacja armji

Od- 
K w e- 

— Azja. 
— W erbun-

Oszczędności. Z końcem przeto września r. b. pozosta­
ło  uczestników Kas Groszowych 4,8-92, którzy oprócz 
funduszu przelanego na ich imiona do Głównej Kasy 
Oszczędności, posiadają w Kasach Groszowych sutnę rs. 
2642  k. 93, z której rs. 2,105 k. 25 są deponowane w 
Głównej Kasie Oszczędności, a rs. 537 kop. 68 znajdują 
się w gotowiźnie na dopełnianie w ypłat żądanych. W  o- 
góle zaś Kasy Groszowe od czasu ich założenia przyjęły 
w drobnych kwotach rs. 43,4 68 k. 172/ , ,  z tego w ypła­
cono żądającym zwrotu rs. 12,060 k. 5 4 ‘/ 2 a d > G łó­
wnej Kasy Oszczędności wniesiono rs. 28,774 kop. 70, 
na imię 2659 uczestników.

R ozporządzenie wojskowe. D la ściślejszego dozoru nad 
żołnierzami wydalającymi się z miejsca i sprawdzania 
ich tożsamości, utrudnionego nieznajomością języka ru ­
skiego wójtów gminy i ich pisarzy, oraz mylnemi na­
zwami miast i wiosek w biletach urlopow’ych, pełniący 
obowiązki naczelnika miejscow-ych wojsk okręgu wojen­
nego warszawskiego zaproponował: 1) wydrukować w 
sztabie powierzonego mu wojska karty  meldunkowe na 
białym papierze, z przekładem polskim i z poszczegól- 
nieniem odpowiedzialności, tak  urlopowanych za samo­
wolne wydalenie się, jako też osób prywatnych i bliż­
szych w ładz policyjnych, za przetrzymywanie ich; 2) ro­
zesłać te blankiety do wszystkich urzędów powiatowych 
z poleceniem, aby po zgłoszeniu się każdego żołnierza 
urlopowTanego i zapisaniu go do właściwej księgi, za­
pełniane były z całą dokładnością próżne miejsca na 
tych blankietach, a o zastrzeżonej odpowiedzialności 
uprzedzano urlopowanych, poczem karty te mają być 
przyszyw ane do biletów, na dowód zameldowania i za­
pisania do księgi; 3) zalecić miejscowym władzom ey- 

niektóryc-h miejscowościach Królestwa Polskiego, W ładze | -wilnym i wojskowym, ażeby w razie zgłoszenia s ię  żo ł-  
Pruskie, dla zapobieżenia wniesieniu do ich kraju tej zara- | n i e r z \

ki.— H i s z p a c j a .  P. Olozaga. — M eksyk. Abdyka­
cja.— P rasy . Dotacja. — Korespondencje z P ary­
ż a — A leksander I i k siążę C zarforyjski (dok.). 
—Z arysy  w ojny austro-pruskiej ( d o k . ) . - R o z­
m aitości.

P R Z E W O D N IK  W A R SZA W SK I.

DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, 

d nia  12  (24) © rudnia.
K o m isja  R ządow a S praw  W ewnętrznych i  D ucho­

w n ych .— N a zasadzie zawiadomienia Konsulatu Jene- 
ralnego Królewsko-Pruskiego w Warszawie, Komisja Rzą­
dow a podaje do wiadomości powszechnej, że zpowodu o- 
bjawienia się księgosuszu w Galicji Austrjackiej, oraz w

kraju tej zara- J n;eT'z.j urlopowanych z biletami bez k art meldunko 
zy, zaprowadziły na granicy swojej następujące środki j jub z dołączeniem takowych, skoro żołnierze ci
cstrożności, a mianowicie: 1) Nie ma być wpuszczane j znajdować się będą więcej nad dni 15 w miejscach nie-
z Królestwa Polskiego, ani z prowincij Cesarstwa A u- j oznaczonych w tych kartach, odsyłali tychże do urzę- 
strjackiego. żadne bydło rogate, tak stepowe (Podolskie) jó w  naczelników powiatów, w których ciż stale są za-
ak i krajowej rasy, przez punkta graniczne Okręgów: 

Beuthen, Pies, Rybnik, Racibor, Leobszyć, Neufeld, 
Neisse, Creutzburg, Lublinitz i Resenberg, chyba po 
wytrzymaniu kwarantanny 21-dniowej. 2) Trzoda chle­
w na i owce, winny być poddane przed wpuszczeniem 
do P rus, w miejscu nadgranicznem, starannem u oczysz­
czeniu przez pławienie, a w porze zimnej przez mycie w 
zabudowaniach krytych. Podobnież starannem u oczysz­
czeniu podlegają, wedle uznania władzy wykonawczej, i 
poganiacze zwierząt. 3) Skóry bydlęce mogą być prze­
puszczane przez granicę i dalej w kraju transportow a­
ne, jedynie gdy są zupełnie tw arde i wysuszone, rogi 
tylko wtenczas, gdy są pozbawione osady kostnej i pod­
staw y skórnej, surowa wełna zaś, oraz sierść -wszelka 
(z  wyjątkiem szczeciny), tylko gdy j e s t ' upakowana w 
w orki lub wańtuchy. Skóry nie zupełnie tw arde i suche, 
(a  rozumie się sarno przez się, że za takowe nie mogą 
być uważane skóry zm arznięte w zimie), również jak  
rogi nie ogołocone z osady kostnej i podstawy skórnej, 
nie będą na granicy przepuszczane. Niemniej przepu­
szczane nie będą przez granicę, nawet takie całe ładun­
k i skór lub rogów, w któryebby się znajdowało choćby 
tylko kilka skór nie zupełnie twardych i suchych, lub 
k ilka ro«ów nie pozbawionych osad kostnych i części 
skórnych. 4) Łój topiony może być przepuszczany tylko 
w faskach; łój zaś topiony objęty opakunkiem (Em bal- 
]a o-e) z błon bydlęcych, może mieć dozwolone dalsze 
transportow anie do P rus, gdy błony zeń zdjęte na g ra­
nicy zniszczeniu ulegną. 5) Łój metopiony oraz świeże 
mięso bydlęce, nie ma być wpuszczane.

W arszaw skie  T ow arzystw o D obroczyn ności podaje 
do publicznej wiadomości rezultat z działań Kas Groszo­
wych Oszczędności za upłyńiony kw artał III r. b., f 
mianowicie: a) przyjęto w 2280 wnioskach sumę rsr 
3 023 kop. 51 1 wydano nowych książeczek 193; b)
w-ypłacono 342 uczestnikom rs. *961 k. 27 ‘/2 i umorzo- 
no książeczek 184; c) wniesiono do Głównej Kasy 
Oszczędności sumę rs. 1,985 k. 50, we wnioskach 172 
-wyjednano 38 uczestnikom n o że  Książki Głównej K asy

pisani. Głównodowodzący jenerał-feldm arszałek, po 
zniesieniu się z ministrem wojny, znajdując powyższy 
środek odpowiednim pod względem dozoru nad urlopo­
wanym i żołnierzami w królestwie polskiem, raczył po­
lecić wprowadzić go w wykonanie. (R oz. do woj. okr. 
w a r s z )

M onarsze zadow olenie. Przez dodatkowy rozkaz 
najwyższy z d. 20 listop ada, Najjaśniejszy P an  oświad­
czył szczególne monars ze zadowolenie: ober-policmaj- 
strowi petersburskiem u, jenerał-lejtnantow i Trepowow:, 
wszystkim sztab i ober- oficerom i urzędnikom klaso­
wym policji i żandarm erji petersburskiej, za podwojoną 
czynność i gorliwość w pełnieniu obowiązków prze­
strzegania porządku w ftoliey, podczas uroczystości, j a ­
kie miały miejsce z po wodu zaślubin Cesarzewicza N a­
stępcy T ro n u  i W ielk iego Księcia A leksandra Aleksan­
drowicza, a niższym stopniom policji i żandarmerji 
udzielił gratyfikację po rsr. 1 na każdego. (R u s . In w .)

N  cm inacja. Przez najwyższy rozkaz z dnia 6 gru­
dnia, fligiel-adjutant Jego Cesarskiej Mości, pułkownik 
h r a b  i a  Orłów-Dawydow 1, mianowany został jenerał- 
maj erem orszaku Cesarskiego i gubernatorem symbir- 
skim, z zaliczeniem do piechoty armji. ( T am ie). '

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
I1ars/,aw ii. 

dBBia 1 2  (24; ©rudnfa.
Podróż cesarzowej Eugenji do Rzymu, stano­

wczo została odroczona; tak przynajmniej półu- 
rzędowym tonem donosi Constitutionnel. Z tego 
możnaby wnosić, że w Paryżu wprzód chcą do­
czekać się rezultatu misji p, Tonello.

Podróż p. Btusta do Pesztu, skąd już .mini­
ster ten powrócił do "Wiednia, stanowi przed

miot powszechnych roztrząsam Centralistyczne 
dzienniki oceniają ją, jak można było przewi­
dywać, bardzo niekorzystnie; ale organa sprzy­
jające Węgrom, spodziewają się po niej dobrych 
rezultatów. P. Beust w Peszcie odwiedził głó­
wnych nacelników stronnictw, i zawiązał z ni­
mi stosunki. Ponieważ zaś w odpowiedzi na 
przemowę burmistrza wspomniał o rychłem  
mianowaniu gabinetu węgierskiego, możnaby 
wnosić, iż ma rozległe pełnomocnictwa do u- 
stępstw. Tymczasem N .f r .  Presse donosi, że 
w styczniu ma być zwołane zgromadzenie usta­
wodawcze, dla załatwienia kwestji konstytucyj­
nej. Wiadomości jednak podawane przez N . f r .  
Presse potrzebują potwierdzenia.

Debatte donosi, że gabinet wiedeński na żąda­
nie Serbji podjął się pośrednictwa w Konstan­
tynopolu, ale zazazem zalecił w Belgradzie u- 
miarkowanie. Rząd grecki zapewne nie po­
minie milczeniem tego, że jeden ze statków 
greckich na wodach kandyjskich został zatopio­
ny, a to może dać powód do wybuchu przesile­
nia.— Tymczasem Anglja względem sprawy kan- 
djockiej przybrała zupełnie inną niż dotychczas 
postawę. Nietylko statek angielski przewiózł 
rodziny kandjockie do Aten, a Times, jak wspo­
minaliśmy, doradzał Turcji aby dobrowolnie u- 
stąpiła Kandję Grecji, ale angielski poseł w 
Atenach winszował publicznie kapitanowi stat­
ku Panhellenion, że siedm razy przerwał blo­
kadę turecką koło w. Kandji, a przez pozwole­
nie dwóm urzędnikom poselstwa wstąpienia do 
:omitetu greckiego do udzielania pomocy kan- 

djotom, okazał jawną przychylność dla sprawy 
tych ostatnich. Tymczasem Turcja robi wszelkie 
wysilenia, aby przytłumić powstanie na wryspie 
Kandji.

Prasa angielska od niejakiego czasu spokoj­
niej się odzywa o fenienizmie, a organa toryso- 
wskie zapewniają nawet, że z powodu środków 
przedsięwziętych przez rząd, powstanie stało  
się niemożliwe.

Za to dzienniki angielskie nie mogą się uspo­
koić co do odezwy prezydenta Johnsona. A d ­
vertiser obawia się, aby sprawa statku Alabama 
nie spowodowała ważnych zawikłań, tembardziej 
że prezydent Johnson nie mając popularności 
co do polityki wewnętrznej, będzie usiłował zje­
dnać ją sobie za pomocą energicznego występo­
wania w polityce zagranicznej—  a jak wiadomo, 
amerykanie wcale nie obawiają się wojny z An- 
glją, przeciwnie, nawet jej od dawna pragną, 
mając ochotę zagarnąć Kanadę.

Korespondencja z Wiednia do Allg. Augs. Z . 
zapewnia, że cesarz Maksymiljan zamierza zwo­
łać w Meksyku kongres narodowy, i zadać, mu 
pytanie — czy pragnie cesarstwa, czy rzeczypo- 
spolitej? W razie, gdyby kongres oświadczył 
się za tą ostatnią, cesarz Maksymiljan złoży 
władzę w ręce nowo obranego prezydenta i wró­
ci do Europy, ale nie do Austrji. — Kiedy we­
dług ostatnich wiadomości z Vera-Cruz cesarz 
Maksymiljan połączywszy się ze stronnictwem 
klerykalnem stara się utrzymać na swym tronie, 
paryski dziennik Temps podaje wiadomość, nie 
wkazując z jakiego pochodzi źródła, że rząd
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francuzki posiada już w swym  ręku jego abdy­
kację.

Dzienniki brukselsk ie, paryzkie i londyńskie
dziś nie nadeszły .

Zwracam y uw agę czyteln ików  naszych na z a ­
m ieszczone poniżej obie korespondencje z P a­
ryża, oraz dokom zenie rozbioru korespondencji 
C esarza Aleksandra 1 z księciem  Adam em  Czar­
toryskim .

T e l e g r a  m j .
M on a ch j  u ni, 23-go grudnia. Nad- 

apeiacyjny radca Listz, mianowany 
zosSal sekretarzem gabinetu.

F l o r e n  ej a, 23-go grudnia. Dwa 
uzbrojone statki wojenne pod do­
wództwem komandora ft i bot ii majjj 
popierać domagania się w przedmio­
cie parostatku Principe Thomasso.— 
Opinione pisze z Rzymu: Tonellomiał 
kilka narad z Antonellim; dwór 
rzymski mało jest skłonny do poro­
zumienia się. Francja bezskutecz­
nie popiera usiłowania W łoeli w tym 
względzie. Papież zapewnił, że  
nie opuści Rzymu.

djotów z nowemi propozyciami, które atoli zostały . * ( T  y d z i c ń  h a n d l o w y ) .  W arszawa. 2 2  gru'
odrzucone. Vice-konsulowie angielscy w Piraus i Ate- dnia. Uszczuplone dowozy tygodnia ubiegłego, połączo­
nych mianowani zostali członkami-korespondentami t e z korzystniejszemi raportami o stanie targów zagra- 
komitetu philokaudjockiego i przyjęli tę nominację j nicznych, wywołały większe ożywienie w interesie zb»- 
za przyzwoleniem posła angielskiego. Starania celem j żowym. Prócz tego wpływała na podniesienie cen pod- 

! pojednania Rulgarisa i Kumundurosa nie powiodły i wyżka waluty zagranicznej. Pszenica: ceny gatunków 
się. ( Tamie.) s przednich, utrzymały się na r,=. 7 kop. 50; gatunki zaś

Konstantynopol. 15 grudnia. Yice-król Egiptu j średnie podniosły się o 15 do 22 % kop., płacono do rs. 
posyła dwa parostatki pośpieszne dla wzmocnienia 1 7 kop. 20. Żyto nic zmieniło się w cenie, w niektórych 
blokady wyspy Kandji. Podług pogłoski, Fuad-pasza ■ razach płacono 5 do 7 '/ ,  kop. wyżej (rs. 5 korzec). Ję- 
posłany zotał na wyspę Kaudję Z rozległem p ełn o-j "zmienia ceny pozostały bez zmi-ny; płacono od rs. 4 k. 
mocnictwcm. (Tam ie.) j 5 0  do rs 5 k. 10. Za 4 t o  rzędowy z wagą 200 funt.

* N owy Jork, 12 grudnia. Dba reprezentantów { płacono do rs. 4 k. 80. Owies i groch utrzymały się na 
przyjęła bil. z mocy którego stany nie uznane przez i zeszłotygodniowych cenach. Okowita: ceny tego produk- 
terazniejszy kongres, mają być uważane jako w y łą -jtu  pozostają w tendencji ku obniżeniu; obniżeni od ty- 
czone Z'przyszłego kongresu. (T am ie.) \  | godnia zeszłego wynosi do 6 kopiejek na garnę;.. Cu-
. * Veracruz, 3  grudnia  Obiega pogłoska, że ce- 1 kier: W tygodniu bieżącym z powodu nadchodzący, h 
sarz Maksymiljan sprzymierzył się ściśle ze stronnic- ; świąt, sprzedaż była ożywiona tak na miejscową potrze- 
twem klerykalnym, które dostarczyło mu znaczne ko- j bę jak i do cesarstwa. Ceny jednak znacznemu uległy 
rzyści finansowe. Jenerał Sherman puścił jenerała ■ obniżeniu Płacono za Hermanów, O stów, O yszew, 
Ortegę na wolność, aresztował jenerała Sedgdvicka ; Łyszkowice, Sanniki i Guzó w po rs. 4 k. 5« za kamień; 
i zamierzał udać się z Matamoras do Monterey. ; Częstocice i Mąjerhof po rs. 4 k. 42 '/*; Mniszew rs. 4 
(T am ie.) ' i kop. 35. Mączka mielona od rs. 3 k- 00 do rs. 3 kop.

* Wiedeń, 2 2  grudnia. Neue freie Presse poda- j 67 l/2. (Gaz. ffan d l.)
je z wiarogou ego źródła wiadomość, że w dniu now o-; * ( D r o g a  ż e l a z n a  w a r s z a w s k o - t e r e s -
rocznym ogłoszony zostanie patent cesarski, z mocy ! p o l s k a ) .  Zamieszczając poniższy list włościanina 
którego ma być zwołana pewnego rodzaju reprezenta- z pu(i Chełma,v podzielamy jego światłą „m yśl—po- 
cja ustawodawcza, która weźmie udział w rozwiąza- i prowadzenia drogi żelaznej na Chełm, jako na mia- 
niu kwestji konstytucyjnej. — Dziennik Die Debatte sto leżące na wielkiej drodze bitej do południowo- 
pisze w przedmiocie kwestji ewakuacji twierdz serb- zachodniej R osji:
skich przez wojska tureckie: Jakkolwiek gabinet wie- „Nowo otworzona część kolei żelaznej warszawsko- 
deński podjął się, na skutek prośby rządu serbskiego, ■ terespolskiej do Łukowa, nastręcza różne myśli, różne 
pośrednictwa w Konstantynopolu, pomimo to nie„za- 
niechał zalecić w Belgradzie umiarkowanie i poszano­
wanie dla traktatów. Dobre usługi Austrji względem 
wszystkich w tej sprawie interesowanych, każą spo­
dziewać się powodzenia. ( Tamie)..

P a, y z , 22 grudnia. Constitutionnel pisze, iż wie, 
że podróż cesarzowej do Rzymu została odroczoną.
(Tam ie). ^ ■

* Florencja, 21 grudnia. Minister spraw zagrani

■Wiadomości telegraficzne.
*  K iel, 2 0  grudnia. K ieler Z. ogłasza reskrypt na­

czelnego prezesa, nakazujący wygotować niezwłocznie 
l i s t y  wyborcze dla wyborów do parlamentu w księz- 
twach aadelbaóskich. Listy wyborcze miasta Kiel
m a j ą  być ukończone do 29-go b. m. (  Wolff* T .B . L  -  a ................. ..........................

* Hanower, 20  grudnia. Jenerał-gubernatoi ogło- , cznycp złożył w izbach traktat pokoju z Austrją, mi-
 • , v. *___ . . . . i,/Iir A . ,  lrlA rirpn J  J  ,

rozumowania, różne nawet nadzieje tworzy; jedni sądzą 
i  o pójdzie do Lublina, inni że do Włodawy, nikt jednak 
nie dał się słyszeć z projektem przeprowadzenia tej 

j drogi, mającej w przyszłości łączyć Warszawę z Kijo- 
1 wem i Odesą, przez kraj nasz, który dzięki wspaniało­

myślności Monarszej, do życia narodowego po tylu la­
tach uśpienia powołanym na nowo został,— przez nasze 

| chełmskie, przez Chełm, tę dawną stolicę Kusi. Kieru­
nek ten obok radykalnej chęci ze strony wysokiego rzą-

   -  ...... . “ . , : ■■ ------ ------- r --- j — -------- j-t.1 —  du podniesienia nas, byłby ze względów czysto ekonomi -
sił rozporządzenie, obejmujące zasady, t •> . • nister zaś skarbu, projekt do prawa o utrzymaniu na czuych, wielce dogodnym, a może być że najd godniej-
stosować się należy przy przechodzeniu oficerów ha- j rpk I)rZygZfy środków finansowych, przedsięwziętych szym. Kolej bowiem przechodząca przez Radzyń, Jfar-
nowerskich do armji piuskiej. ( la rn .e .) pggii. Minister skarbu oświadczył przytem, czew, Chełm, Hrubieszów do granic cesarstwa, byłaby

* Wiedeń. 21 grudnia. Dzisiejsza Wiener Z . og ła -1 jż gotów je-1 na roztrząśuięcie położenia finansowego prbstą, a tem samem najkrótszą; szła by przez kraj płas­
ki, rzekami nie poprzerzynany, w lasy bardzo obfity, 
a kamieni, gliny pod dostatkiem mający, przez kraj 
z natury swej żyznej ziemi, bardzo bogaty v, rolnicze 
surowe płody, ale ubogi, w komunikacje. Kolęj taka 
przechodząc pomiędzy rzekami Wieprzem.i Bugiem, by­
łaby nieodległą od Lublinń, zkądby mogła się kiedyś 
gałęź pobudować, byłaby nieodległą od Włodawy, 
zkąuby7 woły stepowe, tak ważne dla Warszawy, jednym 

drogą wytkniętą na to dochodziły7 i były na-
łby W końcu nasze 

który zcv wszech miar
n ,  MTim n - im u ii  m u/i ruuiui- - sfo podniesienia do rzędu swej dawnej świetności jest
dnt'v wczoraiszei papież m iał o- 1 też trłlktat zawarty z księciem oldenburgskim i s u - » godzien, a do której tradycje go powołują. Rzucają-7 tę 
aiiclco '/adnwol ,nv z inowv trono- nta przeznaczona na jego wynagrodzenie, zostały_ro- tak krótko, nie wątpię, aby była ona obcą wyso-

wnieź przyjęte.— JSorda A  A  donosu, Ze JNabSdU, i*  ̂!o\vi, tyle o dobro naszd dbającemu; niech
Frankfurt n. M. i części kraju wyższej Hesji i bawar- raczej będzie myśt ta tem cichein przypomnieniem się 
skie nie będą tworzyły osobnej prowincji, ale pi/.ylą- „ a8 wszystkich , którzy przez łaskę Monarszą do 
czone zostaną do prowincji Hesji elektoralnei;( Wolffs 8Wobod.tego .wyznawania religji ojców naszych i obywa- 
T. li.)  ’ ' * telstwa krajowego po wołani zostaliśmy. -  Włościanin

r, V, i i i * D a rm sztid t. 22  grudnia. Minister stanu Dal- z pod Chełma.
iż nie'chce a b d t  j; wigk otworzył posiedzenia stanów i wynurzył nadzie- * ( Ł i w e r a  n c i). Jak się pokazuje z rozkazu do 

ję , że Niemcy dojdą do nowego zjednoczenia i potęgi, wojsk okręgu wojennego warszawskiego, z d. 4 (1 6 )

* P a ryż  2 0  grudnia. Księżna Klotvlda powiła i * Peszt, 21 grudnia  Mini 4er baron Retmt ip .  
dziś c ó r k i (T am ie .) ' \ I N D lh  odjechali dzis t.adzwyczajnym pociągiem do

* Florencja, 2 0  grudnia. D iritto  podaje wiado*- | '  *;/ ' f j .  n w ic h i lmd-

nistrncji i na redukcji armji o •_’().000 ludzi. Podług 
listów z Rzymu z daty wczorajszej, papież miał o 
świadcz) ć, że jest wielce zadowol ny z mowy trono 
wej króla Wiktora Emanuela. Wczoraj odbyła i się 
z p. Tonello pierwsza konferencja w przedmiocie u- 
l eg ulewania spraw kościelnych. Na konferencji tej 
znajdowali się k u  dyna) Antonelli i mgnor Franchi. 

(T am ie .)

że cesarz Maksymiljan oświadczył, iż nie chce abdy 
kować. (T am ie.)

* P eszt,
istawy żywności dla wojska 
do 1-go styczn'a 1868 foku, 

podjęli się: w gubernji warszawskiej: kupiec war- 
; szawski Izrael Tykociner, kupiec rawski Abraham 
I Hammer, kupcy kaliscy Sainul Kott i Leon Wajland, 
j kupiec koniński Izaak Leszczyński, grodzieński kupiec 
* I ej gildji Lejzer Bregraan, kupiec warszawski Fabjąn 

* (K r o n i k :t k o ś c i e l n a ) .  Wczoraj jako w o- j białostocki Hersz Warszawski, i kupiec
 ..........   ‘ piotrkowski Xatan H rowitz; w gubemjach lubel-

} . ^  . ., * i  • 7 > 1 do ćżego rząd także dąży. Ubolewa on nad zerwa-.i grudnia r. b. za N. 218, dc
21-go grudnia . Dziennik tiitejszy Pesh  j niem gtosunków przyjacielskich z Prusami i nad wy- ; 0(j i . g 0  stycznia 1867, i

N w pl, donosi, że burmistrz i kapitan miasta Pcsz.u  . kiuczeiljcm Niemiec z lewej strony Menu z związku po,]jęli si , w guj,ernj i  t
powitali barona Beusta, ministra spraw zagranicznych, j r,^jnoCQeg0> Minister finansów zapewnił, że nie bę 
przy jego tu przybyciu. Baron Beust uał tym panom : j zje ładnego podwyższenia podatków. (T am ie .)  
zapewnienie o swych sympatjach dla Węgier i oświad- j
czył, że przybył dla tego, ażeby obznajmić się ze sto- j *------ iiWiMWww"—
sunkami węgierskiemi; baron Beust dotknął w roz- ; * r 0 n J k a k o ś c i o 1 n ab Wczoraj jako w o
mowie i tę ewentualność, że rna być wkrótce m iano-; statni!>,lie,izielę adwentu, odprawione było we wszyst-
wane ministerstwo węgieiskie. W ciągu dnia, mini- j koćeiołach ranne nabożeństwo, roratami zwane, < sj • • auqustoyosleiej—umocowany bo.brujskiego kupca
ster złożył wizyty przewodcom stronnictw między ; którego miaiy miejsce kazania i odpowiednie J _ . (r.j„ j Łozińskiego, mieszkaniec
inńemi Deakówi i baronowi Eotvos. (Tam że.) i „auki duchowne, w  kościele katedralnym i metropoli-

\tenv. 15 grudnia. Bódź kanonierska angielska I talnym św7. Jana sumę celebrował ks. kanonik Sotkie- 
■enoe przywiozła do Piraus 340 wychodźców i wiez, słowo Boże wygłaszał ks. Biernacki, alumni

zebrani odśpiewali mszę , dep Łoziński i m diylewski kupiec 2-ej gildji Hersz Bo
JUją i ruchiny; w gubernji płockiej - -  mieś :ki 
od - 'oomienioiiego statku, rose i angieisni pi zy i z™,  ze w > ururajM-™.. - •

azie gdyby środki komitetu centralnego okazały się j prawiane, to jest jutrznm w kościele katedralnym «w.
niedostatecznemi, rozciągnie nad wychodźcami swą j Jana rozpocznie się o godzinie 10 ej, po »

. *
Assurenze przywiozła ao riraus oąy wycnouzcow i wmz, »iow.» ».»/.» -
k a n d fo c k ic h  z prowincji Selinoś. Król grecki polecił | minaryjści w presbyterjum zebrani odśpiewali ms 
jenerałowi Kalergis podziękować za to kapitanowi j Sloczyńskiego.—Dziś w poniedziałek będący wgi i  
pomienionego statku. Poseł angielski przyrzekł, że w i uroczystości Bożego Narodzenia, nabożeństwo nocą o(

ej gildji Łozińskiego, mieszkaniec m. Lublina Halber- 
' stadt. i umocowany patersburgskiego kupca 1-e; gildji 
i Klenskiego, kupiec bobrujski Etinggor et comp ; w gu- 

” ;' bernji radomskiej — bobrujski kupiec 1 -oj gildji Szen-

skończeniu kt »-
Nabożeństwo

kich w celu zdobycia twierdzy Niśsamos nie powio­
dły się; Koroneos i /imbrakays połączyli się; M^ista- 
a pas/.a koncentruje także swe wojska; powiadają, że 

egipciauie upadli na duchu. Porta wystąpiła do kan-

taniec m. W ar­
szawy Szaja Jfejersztejn.

* (P  r e 1 c k c j a p r o f e s o r a  L e w  e s t a ni a). 
Wczoraj w południe w auli szkoły głównej odbyła się 
8-ma prelekcja profesora Lewestama, której przedmio. 
tem byli Naruszewicz i Trembecki. ^

* (W y c h o w a ń c y i n s t y t u t u  m u z y c z n e g o )  
którzy dawali koncerta na prowincji pod przewodnic-

c ń a  p r* y  ulicy F. eta i innych; w kościołach zaś para- S twem dyrektora instytutu p. Apolinarego Kąiskiogo, 
I h a l n y c h  nabożeństwo to odprawionera zostanie w pier- }.wraz z^tym ostatnim,__pnwrocil. ze swej, wycieczki do

Józefa Oblubieńca przy tejże ulicy, w kościele św. Du-

1 wsze święto z rana o godz. 6 -ej. I Częstochowy, Piotrkowa i Łodzi.

♦
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* ( J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a
ż n a  A l e k s a n d r a  J ó z e f ó w n a )  m a łż o n k a  W i e l ­
k ie g o  K s ię c ia  K o n s ta n te g o  M ik o łn je w ie z a , 8  ( 2 0 )  b. m . 
-w yjech a ła  z P e te r s b u r g a  za  g r a n ic ę , tid a ją e  s ię  do A l-  

tenburga. ___

* ( Z a p r z e c z e n i e  p o g ł o s k o m  o u k ł a d a c h  
p o m i ę d z y  p a p i e ż e m  a p a t r j a r c h ą  k o n s t a n ­
t y n o p o l i t a ń s k i  m.)  Z powodu głoszonych nieda­
wno w zagranicznych gazetach wieści o mniemanych 
układach między papieżem a patrjarchą konstantyno­
politańskim Sofronjuszem, w kwestji połączenia wscho - 
dniego i zachodniego kościołów, odebrano stanowcze 
zawiadomienie, że powyższe wieści całkiem  są b ezza­
sadne. Zadziwiony i zasmucony podobnemi pogłoska­
mi, patrjarcha Sofronjus, polecił zamieście w greckiej 
gazecie „W izuntus”, wychodzącej w Konstantynopolu, 
artykuł stanowczo zbijający szerzone przeciwko m e­
mu potwarze. ( Siew. Focz.)

*  ( S p r o s t o w a n i  e). -Joar. des of. r e t .  z o 
(21) b. m. pisze: „W strzymywaliśmy się- dotąd od 
podejmowania dziwnej polemiki, do jakiej dały po­
wód niektórym organom prasy, krajowym i zagrani­
cznym, stosunki istniejące pomiędzy gabinetem ce­
sarskim a gabinetem wiedeńskim. W  num erze z 2 i 
listopada (7 grudnia), powtórzyliśmy artykuł . bend- 
post, który spiow adził ten spór do właściwej jego  
wartości, i sądziliśm y, że po tem ustanie, z m aku  
podsycenia. Uporczywość jego upoważnia nas do 
szukania jego źródła w pewnych wpływach stronni­
czych, które m iałyby interes w wywołaniu naprężenia, 
którego istnienie pomiędzy dwoma rządami starają 
sie wmówić. Niektóre dzienniki niem ieckie słusznie  
oceniły tę rachubę, która zapewne me ujdzie uwagi 
dziennikarstwa ruskiego. W każdym razie me mamy 
żadnego powodu do przypuszczania jakiegokolwiek  
naprężenia stosunków dobrego porozum ienia, jakie 
istnieją pomiędzy gabinetem cesarskim a gabinetem  
wiedeńskim, a które oba rządy serdecznie pragną 
utrzymać”.

A m eryka.
* ( P e r u  i C h i  l i . )  Z wiadomości otrzymanych z 

zachodniej części Ameryki południowej okazuje się, 
że pokój pomiędzy Hiszpanją i rzeczpospol.tem i po­
łudniowo-amerykańskiemi nie jest bynajmniej zape­
wniony. W rzeczypospolitej Peru ogół je st  stanowczo 
za dalszem  prowadzeniem wojny, a rzeczpospolita 
Chili jakkolwiek jest więcej skłonną do zawarcia po­
koju, chce w każdym razie trzymać ze swym  sprzy­
mierzeńcem. (N o rodd A . Z .)

& ruri
* ( O d m o w a  p o d a t k ó w . )  Główni przy wodzcy 

stronnictwa radykalnego w Anglji odbywali przez kil­
ka dni liczne narady, w celu uorgauizowama ogolnej 
odmowy płacenia podatku osobistego przez osoby 
nie używające praw wyborczych, na przypadek gdy­
by torysowie obstawali xa odrzuceniem reformy. Od­
mowa ma opierać się na dawnej zasadzie konstytucyj­
nej angielskiej: N o representation, no taxation . ( L a

^   ̂ A u a tr ja .
* ( P o l i t y k a  A u s t r j i). W u n . Abp. pisze 

nod dniem 22-im  b. m.: „Czas krakowski podaje wia­
domość o nowym niby programie ministra spraw  
zagranicznych, który znalazł także przystęp do tu- 
' L e i  prasy. Program ten oparty jest na zesrawie- 
mu przeinaczeń i zmyśleń. Do tej ostatniej katego­
rii należy zwłaszcza ów „punkt 4 -ty”, w którym m o­
wa iest o połączeniu w grupy osobnych części monar- 
chji austr/ackiej. W tej kaczce dziennikarskiej cha­
raktery stycznem jest jedynie przypuszczenie, że wia­
domość ta pochodzi od jednego z członków gahcyj 
skiei deputacji adresowej. Robimy przy tej sposo­
bności uwagę, że ani (leputacja adresowa sejmu gali- 
L isk ieeo  ani też takaż deputacja sejmu czeskiego, 
taI  przedstawiała się ministrowi baronowi B eust tn

.  \ io  iedynie dwaj członkowie pierwszej z tych 
d e i Ł i j  z ło ż ib  mu wizytę prywatną, przyczem m i-

£ S 3  t e  w ch .n i
o b c ć S ,  siły monarchii M t e *  "kupione i o ,le  mo-
żna skoncentrowane”. ... .  aa

* (K w e. s tj a w s c h o d n i a ) .  W««»• A bp. , - r  
b nu powiada: „W artykule pod napisem: JV m ię^  
^zanie się Austrji do kwestji wschodniej , W «n erer 
daje w swym numerze ;;47-m obraz fantazyjny pobty- 

jakiej Austrja ma trzymać się w kwestji wscho­
dniej specjalnie zaś względem Serbji. N iestety, p 
Marinowicz, prezes senatu serbskiego, o którym \Van- 
d tre r  powiada, że znajduje się jeszcze w Wiedniu, 

..(pchał z tej stolicy na ośm dni przed napisaniem  
Z m ienionego artykułu. Inaczej, bardzo byłoby po­
żądanemu ażeby pismo, o którem tu mowa, znalazło

było sposobność poinformowania się  u tego dygnita­
rza co do przyjęcia, jakiego on tu doznał i co do u- 
sposobienia, jakie takowe w mm obudziło, łó  ten 
sposób byłby powód do uwierzenia temu, co by na 
skutek tej. informacji przeszło do wiadomości powsze­
chnej Opowiadanie zaś W ander er a  jest od początku 
do końca fałszywe; pismo to przeto mogłoby było o- 
szczędzić sobie trudu występowania w pomiemonym  
artykule z całym  szeregiem  przestróg dla ministra 
kierującego wydziałem  spraw zagranicznych.

♦  ( K w e s t j a  w ę g i e r s k a . — S e j m y ) .  M ied<n 7.9 
„rudnio. Komisja sześćdziesięciu siedmiu sejmu wę­
gierskiego rozpoczęła 17-go b. m. na nowo swe po­
siedzenia, wczoraj zaś odbyła także naradę. Komisja 
ta ma ukończyć swe prace jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia, i to w ten sposob, że przyjmie 
po prostu ułożony przez swą podkomisję piętnastu  
projekt co do spraw wspólnych. W takim razie, uwa­
gi objęte reskryptem zostaną całkiem  meuwzg ęduio: 
nemi; lecz wiadomo najpierw, że węgrzy obchodzili 
dotąd zawsze milczeniem wskazówki pochodzące z 
W iednia, i powtóre, że utrzymują w Peszcie, iż opra­
cowanie podkomisji piętnastu odpowiada już, z wy­
jątkiem kwestji poboru do wojska, żądaniom objętym  
w reskrypcie, sejm zaś nie może i me powinien w ża­
dnym laz ie  zrzekać się prawa uchwalania poboru do 
wojska. W ten sposób sejm węgierstii dojdzie 
do świąt Bożego Narodzenia do tej ostatecznej gra­
nicy, do jakiej, zdaniem jego, dozwalają mu dojse j e ­
go obowiązki. Tutejsza publiczność uważa za nieza­
wodne, że rząd porobi węgrom wszelkie ustępstwa, 
co zresztą nie sprawia tu wielkiego zadowolenia. Nie 
mile oddziaływa tu ta okoliczność, że wszystko ma 
się stać wedle woli węgrów, podczas gdy życzenia i 
zażalenia krajów niewęgierskich me znajdują uwzglę­
dnienia. Jeżeli nie zajdzie mc takiego, co by zdolnem
było usunąć to niezadowolenie, w takim razie mogą na-
stąpić ze strony ludności niemiecko-austrjackiej m e - ! 
bezpieczne manifestacje. ~  Zamknięcie [ osiedzen bej- 
mów niewęgierskich odbywa się stopniowo. Najpierw 
miało to miejsce z sejmem salzburgskim, a obecnie 
przyszła kolei na sejm szlązki. ( N o rd d . A . Z .)

A i y a .
* ( K o r e a . )  Donoszono już, że kontr-admirał Ro­

zę dowódzca francuzkiej stacji morskiej na wodach 
ĆhiniJaponjiwydał rozporządzenie zrekognoskowanm  
wybrzeży Korei. M onitor zam ieścił obecnie k oresp on -, 
deucie z Chin. która potwierdza te wiadomośei i do- 
daje  ̂ że admirał na czele oddzi..łu złożonego z paro­
wej korwety Prim aquet, konoiuerek 1 klasy D erou - 
let i T a r d i f  znajdował się w dniu 30 września pod 
Seoul, stolicą Korei, położoną nad rzeką tego samego 
nazwiska, gdzie zatrzym ał się przez kilka dni. ( L a
J a t r . )  1

F ra n u ia  , j
-  (R e o r g a n i z a c j a a r m j i.) 1 ’rasa paryzka roż­

ni się jeszcze dotąd w swych zdaniach co do p rojek -; 
tu reorganizacji arrnji francuzkiej, lecz opozycja prze- | 
ci w temu projektowi znacznie osłabła. W każdym ato­
li razie, rozprawy nad tą kwestją zostaną zn ow u ; 
w -7 <vete z większą siłą  w ciele prawodawczcm. ktorego

y • - 1- A, : ł  i a  / h f u ' d r t a  \w(' TU R-

I 1

posiedzenia, jak donosi L a  France, otwarte hyc rna- 
ia pomiędzy 21 i 25 styczuia. (N o rd d  A . Z .)

v. ( W e r b u n k i . )  Donoszą, że z powodu odbytych 
we Francji werbunków do legjonu rzymskiego, odje­
chało już 200 ludzi do Viterbo, gdzie jest depo le­
gionu. ( L a  l a t r . )

H is z p a n ja .
* (P. O l o z a g a )  przewódzca stronnictwa libe­

ralnego w Madrycie, znajdujący się obecnie we Mo- 
r e i l S  wezwany został do stawienia się w przeciągu 
trzydziestu dni przed sądem wojennym jako naczel­
nik sprzysiężenia. (L a  Fr.)

Meksyk.
* ( A b d y k a c j a . )  Tem ps z a p e w n ia , ż e  rzą d  ira n -  

c u  :ki posiada w sw o jem  ręk u  a k t  ab d y k a cji c e sa rz a  
M a k sy m ilja n a .

P r u S j •

i  . D o t a c j a . )  Donoszą z Berlina, że 1,5 0 ,o00  
talarów uchwalonych przez izbę, mają byc rozdzielone 
w w  - i - *  t e .

s ; S kr  2 3  „»
200,000 tal. ( L a  F r.)

/ a ry  i ,  Id  g ru d n ia  (*).
K w estia nolska. -  Podarunki., P. P ie tr i .-L ite r a c i .  -  C esa­

rzom a i P a p ie ż .—A r m ja — t.t l i r t - p e n ttu r * .

Austria nie może odbudować Polski, ponieważ ta 
wzięłaby górę nad jej sławiańskieuii ludami, tak że 
te drzwi zam knięte są na klucz, a innego wyjścia i 
ma. Zresztą cesarz Napoleon znacznie ochłódł wzg ę

(*) List ten wzdęty jest z I > a rs  z iM iew ,

dem Polski od czasu wyroku, przeciwko polakom fał­
szerzom  ruskich pieniędzy papierowych, którzy tym­
czasem  kupili sobie zamek na południu Francji, 

i Napoleonowi przysyłają wiele podarunków, ale ma­
ło  które dochodzą do niego. W ystawiają je w jedny m 

1 pokoju a cesarz czasem wcale na nie nie sporzy. Ota­
czające go qsoby, biorą te podarunki dla siebie, i pi­
szą do osób które je  przysłały, listy z podziękowa-
niam w imieniu cesarza.

I P. Pietri (Francischetti), sekretarz cesarza, je st  
jeszcze m łodym  czło wiekiem, ale miał szczęście po­
dobać się cesarzowi, a obok znacznej płacy, otrzy­
muje wszy. tko darmo od dostawców dworu. _

Pp. About i Albcric Lec m d , na zadziwienie wielu, 
znajdowali się w liczbie zaproszonych do Compićgne; 
na bezrybiu i rak jest rybą, a cesarskich liteiatów
jest niewielu.

P. Juljusz Janin nakoniec dostał się do akademji, 
wbrew Guizotowi, za staraniem p. Sainte-Beuve.

Cesarzowa jedzie do Rzymu 28-go, a papież wy­
biera się do Civita-Vecchia. Hiszpanja proponuje 
mu wyspy balearskie, a Austrja zgadza^ się na wnio­
ski broszury: ,.Le pape et le congres." Armja fran- 
cuzka będzie składała się z arrnji czynnej, rezerwy i 
gwardji narodowej. W szyscy obwiniają Rosję, że  
z mm za inne państwa powiększać wojska.

Tutejsi nihiiiści nazywają się l& re-penseurs. Ma­
ja oni swój dzienniczek, nie wykształcenie pohfycm e  
ludu doszło do tego stopnia, że nie zwracają tu na
nich żadnej uwagi. . h •

P a ryż , 7.9 gru dn ia .
N iezad ow olen ie  z projektu do prawa o reorganizacji ar­

m ii — P ow rót dworu z Com piegne. — Bankier Jakow lew . 
W ład M ickiew icz. -  D zikow ski. — L oterja  w hotelu  Lambert.

Obiega pogłoska, że rząd francuzki będzie zm uszo­
ny cofnąć swój projekt o reorganizacji armji, w takim  
kształcie, w jakim ogłoszony został w At emitorze. 
W szystkie odcienia opinji. sami nawet półurzędowi 
i chwalcy bezwarunkowi, jak p. Granier de Cassagnac, 
są  przeciw projektowi. Jak skoro rozpoczną się w 
ciele prawodawczem rozprawy w tym względzie, 
przeciw projektowi tem u oświadczy się jednozgo- 
dnie tak opozycja jak i większość.

Dwór wrócił z Compiegne. Zwrócono uwagę na tę  
okoliczność, że nikt z polaków nie był zaproszony na 
uroczystości, jakie miały tam miejsce.

B a n k i e r  Jakowlew jest obecnie królem wyścigów;
’ kupił on wszystkie konie pochodzące ze stajen hr. de  

Nivieres, vice-hrabiego Daru i majora łr id o liu .
W ładysław Mickiewicz v yjechal do Lwowa; powia­

dają, że powierzona mu została misja od tak zwane­
go komitetu reprezentacyjnego polskiego.

Dzikowski, który miał sobie jiowit-rzoną takąż mi- 
, sję do Poznania, został jak się zdaje wydalony z te -
1 go miasta. . , . ,
i W hotelu Lambert przygotowuje się loterja ta  ko­

rzyść p o la k ó w , taka sama jaka tam bywa corocznie. 
Jakkolwiek głoszą, że to na ubogich, pomimo to { e ł-  
liomocuik Czartoryskiego weźmie sobie największą 
część uzbieranych pieniędzy. Nasi emigranci byli 
już tak często zawiedzeni w swych nadziejach, ze 
nie p rzy  wiezują teraz najmniejszej wagi do tych lotenj, 
które obracają się  jedynie na korzyść poufnych 
stronników księcia Wład. Czartoryskiego, oraz jego  
dworaków, hołdowników i klakierów. przyklaskują­
cych wszystkim czynnościom pretendenta. A. M.

„ w M tn u ą rn a * > « - ' •

Alexander I i książę Czartoryski •).
( 1 8 0 1 -1 8 2 3 )

(A rtyku ł ten  wzięty je s t  z ««». 7»-« )

II *).
Przeminął decydujący rok 1812, i rozproszyły się  

n a d z i e j e  niechętnych Rosji. Nicznaczność usiłowań  
i  błahość pomocy polaków dla ich opiekuna-Napoleo- 
na jak by sie zdawało, powinny były otworzyć o- 
czv polakom i 'pokazać im, co znaczyli om w walce, 
która ukończyła się obaleniem dumnego Tytana.
1 rzeczy wiście, uderzeni niepowodzeniem dotąd zwy­
cięskiego Napoleona i zgubą półmiljonowej armji 
francuzkiej , stali s , ę  cokolwiek 
\V liście do Cesarza Aleksandra z 15 (27) giudm a, 
k s ią ż ę  Czartoryski pokładał całe nadzieje swej ojczy- 

r  wystawić so-znv w monarsze rustam j
b ie” - p i s a ł  o n ,-„ ż e b y ś  Wasza Ceoarska MosC w y-
r /ek ł sie poprzednich swych zamiarów mianowicie 
natenczas kiedy możesz uczynić wszystko co tvlko 
nraauiesz Takie wypadki są bezpowrotne. Gdyby 
Waszej Cesarskiej Mości podobało s ię , w chwili k ie- 
dv naród polski obawia się zemsty zdobywcy, dać 
n a m  rękę pomocy i wspaniałom yślnie nadać to, czego  
domagał, się polacy * orężem w ręku, .eh w d^ ęcz-  
ność Najjaśniejszy Pauie zadziwiłaby Cię lozczu li-

*) l*»trz Dzień. Warez. N. 882-
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la .” Dalej, książę Adam wynurzywszy obawy swych 
współrodaków co do Wielkiego Księcia Konstantego 
Pawłowicza, „który według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa będzie Następcą tronu ruskiego,” pisał, że 
król polski, mający w swem rozporządzeniu 300,000 
ludzi wojsk ruskich, zawsze może pogwałcić prawo i 
udzielone obietnice. A dla tego polacy i przekładali 
mieć samoistnego władcę w osobie Wielkiego Księcia 
Michała Pawłowicza. „W każdym razie, — dodawał 
Czartoryski,—„od Waszej Cesarskiej Mości zupełnie 
zależy rozstrzygnięcie sprawy.”

Na ten list Cesarz Aleksander odpowiedział księ­
ciu Czartoryskiemu:

„Piszę do was, nie odkładając ani na chwilę; ta 
odezwa posłuży zarazem za odpowiedź na list, który 
odebrałem od ministra spraw wewnętrznych Mosto­
wskiego. Propozycje zawarte w tych dokumentach i 
uczucia wyrażone względem Mnie, wzbudziły najży­
wsze Me współczucie. Powodzenie, zesłane Mi przez 
Opatrzność Najwyższego, nie zmieniło Mej przychyl­
ności względem Polski. Uspokójcie obawy waszych 
współrodaków. Wcale nie pragnę mścić się na nich, 
a przeciwnie, niema dla Mnie nic przyjemniejszego, 
jak  odpłacać się dobrem. Wszyscy Moi jenerałowie, 
otrzymali najsurowszy rozkaz obchodzenia się z po­
lakami, jak z przyjaciółmi i braćmi.

„Powiem wam otwarcie, że przy wykonaniu ulu­
bionych Mych myśli względem Polski, pomimo ko­
rzystnego Mego obecnego położenia, napotykają się 
pewne trudności.

„Przedewszystkiem — opinja publiczna w Rosji. 
Postępowanie polskich wojsk w naszym kraju, spu­
stoszenie Smoleńska, Moskwy, wielu prowincij, wzno­
wiło dawną nienawiść rosjan do polaków.

„Powtóre, wyjawienie Mych widoków względem 
Polski, skłoniłoby Austrję i Prusy do przymierza 
z Francją; uprzedzenie takiego wypadku uważam za 
bardzo ważne, tem bardziej, że oba te państwa wy­
nurzają ku Mnie najlepsze usposobienie.

„Działając roztropnie i ostrożnie, można zwralczyć 
te przeszkody. Ale dla osiągnięcia tego celu,^ trzeba 
aby i wasi współrodacy okazali mi pomoc. Koniecz­
nem jest abyście pomogli Mi przekonać rosjan o po­
żyteczności obmyślanych przezemnie planów, i żeby­
ście usprawiedliwili znaną im Moją przychylność dla 
PoRki i serdecznych myśli polaków. Choć cokolwiek 
zaufajcie Mi, Memu charakterowi, Mym  ̂ zasadom; 
nadzieje wasze nie pozostaną próżnemi.  ̂ W miarę te­
go jak rozwiną się następstwa działań wojennych, 
przekonacie się jak cenię korzyści waszej ojczyzny i 
jak niezmienne są Me zamiary.

„Uważam jednak za właściwe oświadczyć stanow­
czo, że propozycje co do Mego brata Michała, nie 
mogą mieć miejsca. Nie zapominajcie, że Litwa, Po­
dole i Wołyń, zawsze uważane były zâ  należące do 
Rosji, i że żadna loika nie może skłsnić rosjan do u- 
stąpieuia tych prowincij, będących pod władzą ich 
monarchy" i t. d.

Książę Czartoryski, zamiast tego. żeby, posiada­
jąc wysokie zaufanie monarchy ruskiego, pomagać 
dobroczynnym Jego zamiaro m , ograniczył się na 
wstawianiu się za swymi współrodakami. Kilka z na­
stępujących jego listów napełnione są powiększej czę­
ści bezskutecznemi skargami i wstawiennictwami. 
Po wzięciu Częstochowy, domagał się on, aby woj­
ska polskie, cofające się do granic księztwa, nie były 
ścigane przez wojska ruskie. W kilka dni ,potem, 
prosił aby cofnięty został Najwyższy rozkaz o kon­
fiskacie majątków osób które służyły w armji pol­
skiej przeciwko Rosji. Według jego słów, zarząd ru ­
ski na Litwie był okrutny i samowolny, do tego sto­
pnia, iż przypominał najsmutniejsze czasy cesarstwa 
rzymskiego. Bezustannie sk .rżył się przed Najja­
śniejszym Panem na Wielkiego Księcia Konstantego 
Pawłowicza, na wszystkich rosjan, mających jakikol­
wiek udział w zarządzie Polski, lub powróconych od 
niej gubernij. Nawet z współrodaka swego Zajączka 
był on niezadowolniony, z tego powodu, iż środki ad ­
ministracyjne przez niego przedsięwzięte, zgadzały 
się z roporządzeniami Wielkiego Księcia w wydziale 
wojny (!). Rzeczywistą zaś przyczyną narzekań księ­
cia Adama było to, że pragnąc i spodziewając się o- 
trzymać miejsce namiestnika monarszego w Polsce, 
został zawiedziony w swych nadziejach. Żółciowe je ­
go usposobienie dochodziło do tego, że dzień ogło­
szenia w Warszawie, nadanej przez Cesarza Aleksan­
dra konstytucji królestwa polskiego, 9 (21) czerwca 
1815 r„ dzień, którego pamięć, — według własnych 
słów księcia Adama, — stanie się dla wspaniałomyśl­
nego serca Monarchy, nagrodą czynów dokonanych 
dla dobra ludzkości, dzień ten wzbudził skargi tro­
skliwego magnata na to, że polski orzeł był zastąpio­
ny w herbie królestwa, przez ruskiego orła dwójgłó- 
wnego (!!). Wspomnimy, że na kongresie wiedeńskim, 
kiedy chodziło o konstytucję polską, książę Czarto­

ryski i hrabia Plater, ułożyli jej projekt, w którym 
wszelkie korzyści były zapewnione szlachcie; ale Ge- i 
sarz Aleksander odrzucił ten dokument i polecił uło- i 
żyć inną, liberalniejszą konstytucję.

Wszystkie działania księcia Czartoryskiego_ stale j 
zmierzały do tego, aby wzbudzić niezadowolnienie i j 
podejrzliwość Monarchy przeciwko rosjanotn. Tak, j 
pomiędzy innemi, w jednym z jego listów znajdu- j 
jemy:

„W tych dniach dokładnie przekonałem się, że w . 
Petersburgu utworzyło się towarzystwo, przeważnie j 
składające się z wojskowych, którego głó wnym jest 
celem, przeciwdziałać dibroczynnym zamiarom Wa­
szej Cesarskiej Mości względem Polski. Towarzystwo 
to, tu (w Warszawie) ma swych członków, i jak się 
zdaje, nawetWielki Książę działa pod jegfo wpływem, 
pragnąc stać się popularnym. Towarzystwo to już 
przysposobiło od sieb’.e w sprawie Polski urzędowy 
memoriał, który miał być doręczony Waszej Cesar­
skiej Mości. Ala wypadki wojenue, wstrzymywały 
buntowników od ich zamiarów, a rady ludzi rozsąd­
nych uprzedziły wykonanie ich myśli.”

Po tem wszystkiem. czy będziem się dziwili, że 
Cesarz Aleksander, odgadnąwszy ze zwykłą sobie 
przenikliwością charakter przyjaciela swej młodości, 
nie poddawał się jego namowom i nie zwracał uwagi 
na jego skargi. Bezwątpienia niektóre z wiadomości 

, przesłanych przez księcia Czartoryskiego były uza­
s a d n i o n e ,  ale czy mógł Monarcha mieć do niego da- 
! wne zaufanie, widząc w nim fanatyka, przywiązanego 
! do Polski i polaków, a uieuawistuego dla Rosji i ro- 
! sjan? I  dla tego na skargi i przedstawienia Czarto-
• ryskiego, nie zwrócono najmniejszej uwagi. Cesarz 
I Aleksander miał sposobność osobiście się przekonać

na zgromadzonych w Warszawie z Jego rozkazu sej­
mach, że polacy, według zakorzenionego przyzwycza­
jenia do bezrządu, byli niezdolni pozostawać długo 
przy jednych i tych samych formach rządu. Jego na­
pomnienia na sejmie 1820 r., nie pobudziły bunto­
wniczych poddanych do rozsądnego umiarkowania. 
Wszystkie jego dobrodziejstwa zostały zapomniane, 
spiski, tajue towarzystwa, pochłonęły całą polityczną 
działalność polaków. Następstwa są znane.

Reszta listów księcia Czartoryskiego, zawiera w 
sobie niezręczną apologię zamieszek, zaszłych w 1813 
r. w gimnazjum wileńskiem. Sam przyznaje się, że

* będąc dwadzieścia lat karat i ren wileri ikiego okręgu 
naukowego, nie miął czasu zajia >wać się powierzone- 
mi mu zakładami. Zresztą nie przeszkadza mu to, 
według zwykłej stronnośei do wszystkiego polskie- 
go, usprawiedliwiać rektora uniwersytetu, Twardow­
skiego. Jeden z listów zamieszczonych z teg) powo­
du w korespondencji Czartoryskiego, skłania do po­
wątpiewania o jego wiarogodności: mianowicie list 
Konstantego Pawłowicza do Czartoryskieg >, w któ­
rym Wielki Książę nazwany jest „Następcą. ’ O ile
wiadomo, Jego Cesarskiej Wysokości nigdy ,nie była 
nadana godność Następcy tronu ruskiego.

Z całej tej korespondencji, wydanej na korzyść 
polskich wychodźców, można wyprowadzić najnieko­
rzystniejszy wniosek o ich byłym naczelniku, księciu 
Czartoryskim. Miawszy szczęście być przyjacielem j 
Ale ksandra I, mógł on skorzystać z tego dla do bra 
swe; rodzinnej ziemią nie naruszając świętych obo- j  
w iązów , w kładany^ na niego przez zaufanie i ser- j 
deczne współczucie Błogosławionego Monarchy. Ale j 
Czartoryski równie źle pojmował swe własne, jak i ; 
Polski położenie. Nie pojmował że Polska, oddaua na : 
pastwę anarchji a v  ciągu wieków, a otoczona ze wszech i 
stron posiadłościami pierwszorzędnych mocarstw, j 
mogła odrodzić się do nowego życia politycznego nie ; 
inaczej, jak przy potężnej pomocy współplemiennego j 
państwa, rządzonego przez ludzkiego Monarchę, op ie-. 
kuna wolności, we wszelkich rozsądnych jej przeja-j  
wach. Czartoryski, dumny magnat, nie myśląc o do- ? 
bru narodu, troszczył się tylko o korzyść swej kasty. 
Nie doznawszy powodzenia w n a d z i e i  rozporządzania 
według własnego upodobania losami Polski, wziął 
dymisję, poświęcił się knowaniom i spiskom meprzy 
jaznym dla Rosji, a zgubnym dla jego ojczyzny, i za­
sługuje na słuszne potępienie, nie tylko za uczynio­
ne przezeń złe, ale i za dobro, które chciał, a nie umiał 
zrobić. . .

Z arysy w ojny austr o-pruskiej.
(Dokończenie, pa trz  N. 281 i 282.)

Bitwa w lesie pod Benatenena.— Bitw a pod Chlumem  — Odw rót 
austrjaków . . , . ,

Inny rekonensans, dokonany w innym kierunku, 
natrafił także na patrole austrjackie, wieczorem zaś 
przyniesiono do kwatery głównej wiadomość o zamia­
rze feldceugmistrza Benedeka wszczęcia działań za­
czepnych. Król pruski postanowił uprzedzić Bene­
deka i atakować go trzema armjami.

Książe Fryderyk Karol zawiadomił natychmiast

księcia następcę tronu o planie działań i prosił go’ 
ażeby posunął się z Miletiua naprzód.

Adjutant, którego posłano z tym rozkazem, uszedł 
baczności patroli austrjackich, przybył o pierwszej po 
północy do obozu księcia następcy tronu i wrócił o 
godzinie 4-ej zrana, spełniwszy pomyślnie dane mu 
zlecenie. Nie zważając na znaczne odległości i na złe 
drogi, rozkazy komunikowane bjdy szybko, i wojska 
zajęły wyznaczone im pozycje z godną podziwu do­
kładnością, pomimo strasznej niepogody.

W Jiczynie, w kwaterze głównej króla, panowała 
tej nocy głęboka cisza, i tylko przed świtem poczęli 
zgromadzać się adjutanci, którzy utworzyli na placu 
miejskim orszak królewski.

Z kwatery głównej księcia Fryderyka Karola, w 
środku rozmieszczenia wojsk, gęste masy poczęły po­
suwać sięo g. 1 ‘/.zrana. Glasnące ognie biwakowe, bu­
chające od czasu do czasu płomieniem, wskazywały 
na miejsca noclego rozmaitych pułków i bataljonów. 
Na widnokręgu zajaśniał świt, lecz przy ukazaniu się 
pierwszych promieni słonecznych, począł padać dro­
bny deszcz, a silny wiatr przejmował naskroś żoł­
nierzy znękanych bezsennością.

Główne siły szły w kierunku na Mdowice; jenerał 
Fransecki zajął wieś Cerekwice, prawem zaś skrzy­
dłem krańcowem pod Neu-Bidszowem, o 10 wiorst 
od Milowic, dowodził jenerał Herwarth von Bitten- 
feld.

0  godzinie 6 ej zrana, po uciążliwym marszu przez 
rozmokłe pola, armja pruska zbliżyła się do wzgórz 
na których wznosi się miasteczko Dub. Gęsta mgła 
zasłaniała poruszenia wojsk przed forpocztami au- 
strjackiemi, rozstawiouemi na szczycie wyniosłości; 
na przeciwległej pochyłości biwakowały masy wojsk 
austrjackich, wzdłuż rzeczki Bystrzycy i około Sa­
dowej; o trzy wiorsty ztamtąd znajduje się wieś Lipa. 
Pomiędzy wsiami Dogalice i Mekrowans, nad By­
strzycą, znajduje się zamek Dogaliczka. Pomiędzy 
Dogalicami i szosą, idącą na Sadowę, znajduje się gę­
sty las. Drzewa były pościnane na 10 stóp od ziemi i 
porobione były zasieki. Pomiędzy Dogalicami i Doga- 
liczką postawiona była silna baterja austrjacka.

O g. 7-ej zrana, książę Fryderyk Karol wysunął 
swą jazdę i artylerję konną; ziemia zatętniła pod re­
gularnym kłusem, rozległ się brzęk broni, zaszele- 
ściały chorągiewki ułańskie i ozwały się wesołe dźwię­
ki trąb. . .

Austryjacy poczęli dawać silnego ognia do jazdy i 
walka zawrzała. O godzinie 7 lĄ,  król przybył na po­
le bitwy, w towarzystwie księcia koburg-gotajskiego. 
Artylerja konna została wzmocniona baterjami cięż­
kiego kalibru, i z obu stron ogień z dział przybrał 
nadzwyczajne rozmiary. Jeden granat padł wśród 
szwadronu ułanów z konwoju królewskiego i wytę­
pił dwa szeregi. Przewaga była po stronie artylerji 
austrjackiej, albowiem wszystkie dystanse były za- 
wc/.asu wymierzone. Około godziny 10-ej, austryjacy 
opuścili swą pozycję i cofnęli się nieco wtył. Baterje 
austrjackie, umieszczona koło wsi Mekrowans, dzia­
łały wybornie.

Osma dywizja pruska, korzystając z miejscowe 
zasłony, poczęła szykować kolumny dla przypuszcze­
nia szturmu do Sadowej, a dywizje trzecia i czwarta 
sposobiły się do atakowauia Dogalic i Mekrowansu. 
Podczas tych przygotowań, wieś Benaten poczęła pło­
nąć, i siódma dywizja usiłowała zdobyć ją; austrjacy 
przyjęli prusaków bagnetami i wszczęła się walka 
na broń ręczną; austrjacy, którym prusacy zaszli 
wtył, zmuszeni zostali cofnąć się ze stratą w jeńcach.

Około g. 10-ej, książę Fryderyk Karol odkomen­
derował jenerała Sliilpnagel, poleciwszy mu szturmo­
wać Sadowę, Dogalice i Mekrowans. Kolumny doszły 
bez wielkich strat do rzeki Bystrzycy, lecz od tego 
punktu, każdy krok naprzód kosztował strumieni 
krwi. Austrjacy bronili się zawzięcie; gęsty dym za­
krywał pole bitwy. Dla podtrzymania swej piechoty, 
artylerja pruska poczęła dawać ognia do wsi Dogalice
1 Mekrowans, które skutkiem tego zapaliły się i spło­
nęły do szczętu.

Las około Sadowej broniony był mężuie. Jene­
ra ł Fransecki, dowódca 7-ej dywizji, jeden z głów­
nych bohaterów tego pamiętnego dnia, posłał swe 
wojska szturmować ten las i skierował piekielny 
ogień przeciw artyleiji austrjackiej. Walka w lesie 
koło Benatenu i otaczającej go miejscowości, zostanie 
pamiętną na kartach dziejów wojennych.

W rzała tu w ciągu czterech godzin walka olbrzy­
mia, walczono na bagnety, na kolby; to cofano się i 
dawano salwy w odległości strzału z pistoletu, to 
znowu wszczynano walkę ręczną. Pułk 10-ty huza­
rów pruskich wrąbał sią w karre i zabrał go do nie­
woli. Dawał się słyszeć głos jenerała dywizji Horna: 
„Ani na krok w tył... Polegniemy tu!” Jak Welling­
ton pod Belle-Alliance, tak samo i tu, ktoś odezwał 
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Radośna wieść rozeszła się pomiędzy przetrzebio- 
nem i bataljonami: książę następca tronu idzie na od­
siecz. Wieść ta  powitaną została głośnemi okrzykami 
radości i rozeszła się jak  promyk ożywczej nadziei.

Poległo tu  śmiercią bohaterską 75 oficerów prus­
kich i 2,300 żołnierzy.

Linja bojowa austrjacka cofała się powoli i zajęła 
pozycję około wsi Lipy. Pru-acy przeszli za By­
strzycę.

Przednie szeregi kolumn korpusu jenerała  Her- 
w artha von Bitteufelda ukazały się zdała od strony 
krańcowego lewego skrzydła, i naciskały silnie na 
wojska saskie, podtrzymywane przez jazdę austrja- 
cką.

Tymczasem wsie Sadowa i Dogalice zdobyte zosta­
ły  przez prusaków: walka w rzała już  tylko w lesie 
powyżej Sadowej.

Nadeszła najkrytyczniejsza chwila bitwy; widoczne 
było chwianie się piechoty pruskiej, nadaremnie usi­
łowano zdobyć las, zwycięztwo wymykało się z rąk  
prusaków. Król kierował niespokojnie perspektywę; 
na tw arzach orszaku królewskiego malowała się tro ­
ska i serca poczęły bić gwałtownie. Działo się to o 
godzinie 2-ej po południu. Działania prawego skrzy­
dła pruskiego pod dowództwem jenerała  H erw artha 
były także bezskuteczne. Widząc niepowodzenie pod 
Sadową, jenera ł H erw arth postanowił zadać stano­
wczy cios; 15-ta dywizja jenerała  Kansteina otrzy­
m ała rozkaz atakować pozycję austrjacką pod Pro- 
blusem; 14-ta dywizja jenera ła  hr. M iinstera uszyko­
w ała brygady, i wśród gradu kartaczy, z rozpuszczo- 
nemi sztandaram i i przy dźwiękach muzyki, uderzyła 
na pozycję pod Problusem  i Prisimem; cały a tak  dy­
wizji h r . 'M iinstera trw ał nie więcej jak  20 minut, i 
pomimo to 700 ludzi ubyło z szeregów.

Tymczasem bitwa w środnu pozycji przybrała po­
myślniejszy zwrot.

Naczelnik sztabu Voigt y o u  Retz udał się sam dla 
przekonania się o zbliżaniu arinji księcia następcy 
tronu; wrócił on z wiadomością, że książę następca 
tronu rozpoczął już walkę ze swą drugą armją. Wów­
czas i pierwsza arm ja nabrała otuchy. O godzinie 
3 '/3, kolumny księcia następcy tronu ukazały się 
wzdłuż pochyłości ku wsi Lipa; baterje austrjackie 
były zdemontowane. Cała linja pruska posunęła się 
naprzód.

W przeddzień bitwy, książę następca tronu przy­
rzek ł księciu Fryderykow i Karolowi, że przybędzie 
na pole bitwy o godzinie 2 -ej, i już  o 1 2  % wojska j e ­
go zbliżały się do wojsk austriackich. Już zdaleka 
książę następca tronu i naczelnik jego sztabu Blum 
spostrzegli osobno stojące drzewo, unoszące się nad 
Horenowiesem, stanowiącym klucz pozycji austrja- 
ckiej. Ku temu punktowi skierowana została gwar- 
dja.

Książę następca tronu postanowił zadać arinji Be- 
nedeka cios śmiertelny; gwardja zajęła wzgórza Chlu- 
mu. Szósty korpus posunął się pomiędzy E lbą i 
gwardją; korpus Steinmetza zajął przestrzeń  pomię­
dzy gwardją i dywizją Fransecki.

Cały ciężar walki spadł na pierwszą armję. F ran ­
secki zajął las pod Sadową i Maskowidem. Jenera ł 
Schmidt walczył na przestrzeni pomiędzy Sadową i 
Chlumem z austrjakam i, dowodzonymi w tym punkcie 
przez samego feldceugm istrza Benedeka.

Ksfążę Fryderyk Karol znajdował się koło Sado­
wej, niedaleko króla, który kierował bitwą. 250,000 
ludzi walczyło pod dowództwem ukoronowanego wo­
dza, dla zawładnięcia wzgórzami Chlumu, miejscowo­
ścią około Sadowej, gdzie austrjacy i sasi odpierali 
energicznie atak  jedności niemieckiej.

Książęta Hohenzollern walczyli w  szeregach woj­
ska; 1,500 dział szerzyło śmierć i zniszczenie — huk 
wystrzałów rozlegał się echem po górach czeskich. 
Najdzielniejsi synowie P rus byli wśród największego 
ognia. Jenera ł Moltke, który przez swe jen jalnekom ­
binacje strategiczne, okrył chwalą armję pruską, po­
siada rozległą wiedzę, lecz je s t zawsze ponury i m il­
czący, tak iż powiedziano o nim: „M oltke bardzo do­
brze milczy siedmioma językam i.” Jenera ł Moltke 
znajdował się w niejakiem oddaleniu od króla; mini­
s te r wojny Roon i lir. Bismarck znajdowali się za kró­
lem. Jego królewska mość zbliżył się do Bystrzycy i 
głośne okrzyki „hura” powitały króla-wrodza.

Książę Fryderyk Karol rozkazał 5 ej i 6 -ej dywi­
zji pozdejmować z siebie tornistry i hełm y i iść na 
pomoc dywizji jenerała  Fransecki. Wzmocniony o- 
gień świadczył o rozmiarach te j ' strasznej walki, k tó ­
ra  wrzała w lesie.

Tymczasem wojska następcy tronu pruskiego ob­
chodziły powoli prawe skrzydło austrjackie. M iaste­
czka Rozbierice i Chlum zostały zajęte i austrjacy 
wytężali wszystkie swe siły ażeby odebrać takowe.

Bataljou austrjacki szedł w wybornym szyku na 
Chlum, dla wyparcia ztam tąd nieprzyjaciela. P rusa­

cy przypuścili go na 80 kroków i poczęli naraz dawać s a P a n a .  — Słońce wsck. o godz. 8  min. 11; zaeh. o 
silnego ognia. Po rozproszeniu się dymu, bataljon j godz. 3 min. 49.
ten już nie istn iał. j We środę, 27 grudnia,—św. S z c z e p a n a  m ę e z . —

Posunięcie się naprzód całejlinji pruskiej i obejście j Sionce wscń. o godz. 8 min. 1 1 ; zaeh. ogodz. 3 min. 49. 
prawego skrzydła austrjackiego przez księcia nastę- j —
pcę tronu pruskiego, zdecydowały o losie bitwy. Ze i W i d o w i  s - k  a.
wzgórz Chlumu widać było, jak  kolumny austrjackie j W IELKI TEATR. -  D ziś  i Jutro  Widowiska nie 
cofały się. Książę Fryderyk Karol wysunął całą ja - będzie. _  p 0jutrze 0 pera Mose (Mojżesi), przez ar- 
zdę i rozpoczęło się ściganie bez odpoczynku. Jazda tystów włoskichi Abonament zawieszony. — Wazo- 
pruska ucierpiała tu  wiele od baterij, k tóre  stanęły • d a w an 0  operę paust, przez artystów włoskich, by- 
znowu na pozycji, lecz w krótce ogień usta ł całkiem f }oosób 700. _  Onegdaj, dawano Operę Orfeasz W pie- 
ze strony austrjaków ,—baterje zostały zdobyte. k je b ło osób 350>

W śród bicia w bębny, w kolumnach bataljonowych, | t e a T r  RO ZM A ITO ŚCI. — D z iś  i Ju tro  Wido- 
arm ja pruska szła na wzgórza, o k tóre  tak  długo wiska nie będzie. _  p 0j utrze, Żydzi. — W czoraj, 
walczono; odniosła ona zwycięztwo po 12-tu go d z i-: d a w a a 0  chcę sobie poehulac; 0 Chlebie i wodzie, było 
nach walki. i og6b 4 0 o .—  Onegdaj, dawano Przysięga Horacego: Szu-

Rozpoc żęło się systematyczne ściganie -  z lewej t^a siebie; Chcesz sie żenić, było osób 490. 
strony przez jazdę, pod ;osobistem dowództwem kró- i SALA RESURSY O B Y W A T E L SK IE J. -  Co­
la, — od prawego zaś skrzydła posuwał się jenera ł dziennie> Koncert B. Bilsego. —  W e śro d y  i  soboty 
H erw arth von Bittenfeld. i konCerta symfoniczne.

W ojska austrjackie, k tóre utrzym ały się w szyku, , p 0j utrze - K o n c e r t . -  Początek o godz. 7 -e j.-C en a  
cofnęły się na P ardub ice,— tłum y zaś skierowały się j  w e j ś c i a kop. 3 o . _  W czoraj, było osób 407 .— O negdaj , 
biegnąc ku Elbie, gdzie narzucono 8 mostów. Mnó- j b }o osóbki i s .
stwo austrjaków potonęło pod wpływem strachu  pa-1 ODEON. — Codziennie, Wystąpienie śpiewaków 
nicznego. Po dżdżystym dniu, promienie zachodzą-1 francuzkich (z Doliny Szwajcarskiej). -  Początek o go- 
cego słońca rzuciły światło na obraz zniszczenia i nie- i dzinie 7 - cena j miejsca 3 2 ya kop>; 2 - g0  miejsca
słychanych cierpień, na pole bitwy zalane krwią, i o- { 15  kop. _  Wczoraj, było osób 4 7 . — Onegdaj, było o-
świetliły rażącym blaskiem wieże Koniggratza; u S(Sb
bram  tego m iasta miały miej see sceny rozdzierające ; MUZEUM ANATOMICZNE i ETNOGRAFICZNE.
serce- ; Codziennie, od godziny 9 rano do 10  wieczorem, w b.

Komendant twierdzy K oniggra tz , otrzymawszy hotelu wileńskim na Tłomackiem. — Cena wejścia kop. 
wiadomość o porażce doznanej przez armję austrja- 30 _  W czoraj, było osób 23.— Onegdaj, było'osób 13. 
cką, rozkazał zamknąć bram y i nie wpuszczać zgoła  W Y STAW A  TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK  
nikogo. Niebawem, z wałów twierdzy ujrzano zb li- PIĘK NYCH (w hotelu europejskim). — Codziennie od 
żanie się tłum u austrjaków uciekających przed pogo- ] godziny 10 z rana do wieczora. -  Cena wejścia kop 10; 
nią i błagających o wpuszczenie ich do twierdzy. Na- w niedziele zaś ; gwieta kop. 5 .
daremne były wszelkie błagania nieszczęśliwych ran- j W YSTAW A OBRAZOW i STAROŻYTNOŚCI p.
nych; okrzyki rozpaczy dały się słyszeć ze wszech ; Sulatyckieg0 (na podwalu w domu D o m a ń s k ic h ) .-Co- 
stron; działa, wozy, furgony lazaretowe, unoszone co dziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. -  Cena
b n m n  n i  a rv Ftt /\r.lrA mTTO n.mł nK n  n n  T m ® *konie mogły poskoczyć, zwiększały ten chaos. Ten 
straszny obraz wyrył się na z awsze w pamięci świad­
ków naocznych.

wejścia kop. 10.

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-ad ju tan t J. C.
Nareszcie, rozkazano otworzyć bramy, 1 cały ten M b a ro "  z Łochowa; jenerał-m ajor K ochanów , z m . 

tłum  wpadł do twierdzy z tak  radośnem 1 pociesza- Łodzj j Kornilowicz z Siedlec; -  wyjechali, jenera ł- 
.jącem uczuciem, jak  gdyby roztworzyły się przed mm maj or jużynierji Kerbedz, do Petersburga; dymisjo- 
braray raju  -  jak  powiada korespondent | nowany jenerał-lejtnan t K ru zen stern , do Siedlec;

W pamiętny dzień pod Komggratzem, którem u po- . fligiel ad/ u tan t j .  C. M. pułkownik S tra n d tm a n , za 
dobnego me było od czasów bitwy pod \ \  aterloo, granicę; rzeczywiści radcy stanu H ebda, do Biały; 
arcy książę ta domu habsburgskiego spółubiegali się ; K  l ski do Terespola; członek rady stanu króle- 
z książętami hohenzollernski emi w wa eczności 1 bo- j ^ D z i e w a n o w s k i  do Torunia, 
haterskiem  poswięciemu. Trzech arcyksiąząt odmo- * w  . ; o di j przyjechaj 0 koi. żelazną warsz.- 
s o rany, a książę Antoni hohenzollernski zm arł na j wied . ^  b /  " 706, wyjechało osób 1628; —
skutek odniesionych ran. Armje austrjacka 1 pruska i kolej { petersb -warsz. przyjechało osób 304, wyje- 
spoglądająz dum ą na swych książąt. ; cba,J; osdb '414. _ ko)ejii L .  warsz -teresp. przyjechało

Na tern kończy się nasze opowiadanie o wojnie au- j ogób ig7( wyjecba}o 473; _ przcdoncgdaJ i onegdaj w
S 10-prus lej. ____ ogóle przyjechało osób 1700, w tej liczbie z zagranicy

 ̂ wyjechało 2026 , w tej liczbie za granicę 75
( S t r a t a  l u d z i  w w o j s k u  p r u s k i e  rn, j » L is ty  niewłaściwie do skrzynek poczt - wych włożone, w dnia 

b a w a r s k i e m  i s a s k i e  m,  p o d c z a s  o ś t  a - i 22 grudnia 1866 r., a mianowicie pod adresem: Zofia Kuleszy- 
t n i e j  w o j n y ) .  Prusacy stracili w ogóle 2,910 lu - j ny w Brześciu litewskim, MarjaBistram w Petersburgu. Mi-
dzi poległych, 15,554 ranionych i 3,022 zaginionych, o- 
prócz zm arłych na cholerę i inne słabości; z ogólnej li­
czby poległych i ranionych przypada 4 ‘/ a */0 oficerów, 
a w liczbie zaginionych ilość oficerów jest bardzo mała. 
Pokzuje s ię , że cała arm ja połowa pruska składała się 
z363 ,109  ludzi, mianowicie: 281,565 piechoty, 39,108 
jazdy, 32 ,236 artylerji i pionierów, i 10,200 strzelców. 
W 1-ej armji było 96,937 ludzi, w 2-iej armji 125,122, 
w elbskiej 71,086, a W "mogunckiej 69,964. — Bawarskie 
wojsko straciło w tejże wojnie 58 oficerów poległych, a 
111 ranionych, razem 169 oficerów; żołnierzy: poległych 
282, ranionych 1858, zaginionych 567, razem 2,707 
żołnierzy. Ogólna ątrata wojska bawarskiego wynosi 
2,875 ludzi; stosunkowo do ogółu czynnego wojska b a­
warskiego, s tra ta  ta  jest niewielka. Daleko znaczniej­
szą stosunkowo jest strata  sprzymierzonego z A ustrją 
wojska saskiego, które w ostatniej wojnie straciło! 27 
oficerów i 238 żołnierzy poległych. 53 oficerów i 1,249 
żołnierzy ranionych, a 1 .oficera i 608 żołnierzy zaginio­
nych, razem 81 oficerów i 2,095 żołnierzy. Zważając, 
że yfajsko saskie z początkiem wojny wynosiło 30,000 lu ­
dzi, w tej liczbie około 600 oficerów, stra ta  żołnierzy 
wynosi blisko 7 '’/ 0, 
do ogólnej ilości.

i chał Jarocki w Klewani, Wincenty Żemsztowski w Kej da- 
nach, Jan Zaleski w Tobolsku; ~w dniu 23 grudnia r, b. Teo­
dora Sarnecka w Scywszczycach, Milrad w Mednicy, Krakau- 
er w Berdyczowie; Abdała Isakow w Moskwie.

Dnia 9 i 10 (21 i 22) b. m. chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyło 111, wyzdrowiało 144, um arło 14, 
pozostało 1752 (mężczyzn 822, kobiet 930); z nich w szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 175, kobiet 159.

K U RSA  T E L E G R A F IC Z N E .
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t .  

z Berlina, d . 10 (22) G rudnia 1 8 6 6  roku.

oficerów 1 3 '/2 °/0 w stosunku

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.
* Wyszły z druku:—Nr. 25 G azety L ekarskiej. — Nr. 51 

Przeylądu Tygodniowego i Nr. 51 Zorzy .

W arszaw a, 
cSisla 1 2  t24;4)i! ii(lnia.

m K a l e n d a r z .
W e wtorek, 25 grudnia, — Narodzenie*.Chrystu-

Z BERLIN A
5-ta Pożyczka R o sy jska .........................
O bligacje Skarbow e 4% .........................
L is ty  Z astaw ne 4% ..................................
B ilety  B anku  R o sy jsk ieg o ...................
W eksle na W arszbw ę............. ..

„ Petersbu.-g 3 ty g o d n .........
u ,, 3 m iesięczny .
„ L ondyn o ,,
„  P aryż  2 „
n v 'H a m b u rg  2 „

W iedeń  2 ,,
K oleje R osy jsk ie ........................................
K olej T e resp o łsk a .....................................
d to  W arsza w sk o -W ied eń sk a ..........
dro W arszaw sko-B ydgoska.............

N owa pożyczka prom jow a 1-ern........
„  „  „ 2 -em ...........

Z r to  na ta rg u ...........................................
d to  „  d o s ta w ę .....................................

Z W IE D N IA .
W ksle  na L o n d y n ..................................

„ H am b u rg ...............................
„ P a ry ż .....................................

Pożyczka N arodow a.............................
5% M eta lik i.............................................
A kcje B anku  K redy tow ego ...............

Z PA R Y ŻA .
R en ta  3 % .  ...............................................
R en ta W łd s k a ................... ....................

A kcje K red y tu  R uchom ego.................

Z LONDYNU.

3%  P ap ie ry  (consols). . . .  ...................

żądają p łacą

GD/#
6 1 ‘/4 
6 0 ‘/4 
787, 
7vS*/4 
8 6 7 ,
łi'/4

8 21V, 
8 0 7 , ,  
10574 76 y, 

78*/,

61

9 1 '/,  
85 V, 
5474 
it

132 20 
98 2« 
52 4a 
67
57 9# 

151 90

69 30  
56 50  

490
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:/ f fęs?r.ZF.*?IĄ SPADKOWE.

(N . n .  51G 6)
P o  K arolu Bergm an, b. B urm istrzu m iasta 

B ielska, w dniu 18 30> K w ietnia 184 7 r. w 
W arszaw ie  zm arłym , pozostał spadek z kwo- 
tv  rsr. 22 kop. 47 składający się. S toso­
w nie do postanow ienia R ady A dm inistracyj­
nej Królestw a, z dnia 30  Stycznia (11 L ute- 

1842 r , wzywam osoby interesowane, 
a b y  z  prawam i jak ie  do spadku tego mieć 
m oaą, w c ią g u  m iesięcy sześciu, od daty 
p ierw szej publikacji tego obw ieszczenia, 
z„ łosiły  się. Po bezskutecznym  upływie te ­
go czasu, żądać  będę, aby T ry b u n ał Cywilny 
w W arszaw ie, w posiadanie powyższego 
spadku , jak o  w akującego, skazb K rólestw a

W a r sza w a  d n ia  1 (13 ) S ie r p n ia  1866 r.
T. B artoszew icz O brońca P rokuratorji.

L I C Y  T A 0 I E
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 81941 I tzą d  Gubernialny
W arszaw ski..

Podaje do wiadomości osób interesow anych, 
i e  w dniu 15 (27) G rudn ia  r  K ja k o  nowym 
term in ie , o godzinie 11 z rana, odbędzie się 
yj b iurze tu te jszym  głośna iu m inus licytacja, 
o d  oeny podwyższonej, na  dostaw ę drzewa 
opałow ego sosnowego, w sążniach kubicz- 
nych d la  R ządu  G uberojalnego W arszaw ­
skiego w ciągu roku  1867. M ający p rzeto  
ch ęć  ubiegania się o tę  dostaw ę, zaopatrzen i 
w dowód kasy  G ubernjalnej na  złożone va­
dium  w kwocie rs. 750, zgłosić się  zechcą w 
term inie i m iejscu wyżej wskazanem

W arunki tej dostawy dotyczące, p rzejrzeć  
m ożna w W ydziale Skarbowym  Sekcji K on tro ­
li  Kas i R achunkow ości w zwykłych godzi­
n a ch  biurowych .

W arszaw a d. 10 (22) G rudnia 1866 r. 
z poi. G ubernato ra  W arszaw skiego. _ 

R adca G ubernjalny, L am parski.
za N aczeln ika K ancelarji, K rauze.

(5 . (>. 7732ł. R zą d  Gubernjalny
A u g u s to w s k i .

Po daj o do p ow szech n ej w iadom ości, *e  na  
w y d zierża w ien ie  na c ia s  od dn ia  o  ( 1 5 )  W r ze ­
ś n ia  1806 r. do d. 19 C zerw ca  (1 Lćpcal 1669  
r . czy li »a  la t dwa m iesięcy  dz iow ięć  i p ó l d o ­
ch od u  p rop in acy jn ego  w r- a ln ośc iac li po  D u ­
ch o w ień stw ie  św ie c k im  w yzn an ia  K zy m sk o - 
k a to lic k ie g o  ok raśd k u  la e iń ak iego  pod zaw ia­
d y w a n ie  Sk arb u  p rzesz łych  w tu tejszej G uber  
«,j, w ,la in  ' i i  G rudnia (3  S ty czn ia ) 1 8 6 6 /7  r. o 
g o d z in ie  12 e j w p o łu d n ic  odbyw ać s ię  będzio  
g t  śn a  in p lus licy ta c ja  m ian ow icie:

a 1 W b iu rze N a cze ln ik a  P ow iatu  
fcom syńakiego .

L P robostw a Jub lóń  K o śc ie ln a  na  wsi te g o *  
n a zw isk a  w jed n ej p iątej c z ę ś c i , od kw oty rsr.
4 2  kop. 15. . . . . . .

2 . P robostw a K obylin  n a  wsi k o b y lin  w j e -  
d n .j  p is to j c zę śc i , od kw oty rs. 66 .

8  P ro b o stw a  M alyplock  na  w siach Z alesie  
i  Ł osew o w spólnej z K s ie ln iek im , od kw oty r-. 
81 kop . 6 0 .

4 . P rob ostw a Szum ow o na w si Sumovro w 
j e d n e j  ósm ej c zę śc i od kw oty  rs. 15.

5 . P rob otlw s J a b łon k a  na w si J a b ło n k a , od  
k w o ty  rs. 6 4 .

6  P robostw a P iek u ty  n a  wsi tego* n a zw i­
s k a  w jed n ej ozw a tej c z ę ś c i , od kw oty rsr. 
3 7  k op . 50 .

7 . P ro b o stw a  K ołaki na  wsi K ołak i K o śc ie l­
n e  w je d n ej trzec ie j c zę śc i , od kw oty  rs. 60.

b) W biurze N a cze ln ik a  Pow iatu
A u g u sto w sk ieg o .

4 . P rob o .-tsa  J e len iew o  we w siach: K azi- 
m ierów k a , Poda derów k a  i S n eh o d o ły , od k w o-  
^y rs. 40 .

c ) W biurze N a cze ln ik a  P ow ia tu
S e jn eń sk ieg o .

9 . P rob ostw a B crzn ik i we wsiach: O lsza n ­
k a , Z atu b y  i .-Atriack z tem , *e term in d z ie r ­
żaw n y tej o s ta tn ie j w si rozp oczyn a  s ię  z dn iem  
2C G rudnia ( l  S ty c z n ia )  1 866 /7  r.. od k w oty  
r s .  61 kop. 2 6 .

10. Probostw a K a le tn ik  na w si D e k sza ic , od 
k w o ty  rs. 2 8  kop. 16.

i I. P rob ostw a K r , snop. ij n* wsi Z tibronnj- 
c i f ,  i d  kw oty rs. 34 .

12 . Probostw a Liazków n,\ w*i L ip iszk i, ad 
k w oty  rs. 18.

I Probostw a L oad/.ieje n i  w s :ach: B uja - 
sa k i, N ieraonajcie B odnio i Szwdaixny, od k w o­
ty  rs. 3 3 .

d / W biurze* N scz e itu k a  Pow iatu  
Kalv»»r i jak iego.

I ł .  P rob ostw a  KaJw&rjii u* wsi D ęb ów k a , 
c d  k w oty  rs. 7 5 .

15. Probostw a P o jtw o ń  na wgi K u n ig i«sk i, 
o»i kw oty rs. 2<L

lu .  P rob ostw a U rdom m  na wsi B aw irazcze, 
• d  kw oty rs. 32 .

e )  W  biurze N aczeln ika  Powiatu 
M a rjain polskiego.

17. P rob ostw a B a lw ierzy szk i w e w s  *ch: Pu- 
sto sza n y , J ed oru jsc ie , P ob ru cie  v. R y n g  any  
Jan ow iszk i, Ju ryzd yk a  m ie jsk a  i N isze jk i, od 
kw oty rs 50 .

K ażdy zatem  m ający chę*ć u b iegan ia  się o 
p ow yższe d z ie r ż a w y , zg ło s ić  s ię  w inien  w ter­
m in ie  i m iejsca  w sk azan ym  zaop atrzon y:

a )  W świadectwo kwalif ikacyjne przez N a ­
czelnika właściwego Powiatu  stosownie do P o ­
stanowienia N am ies tn ika  K rólestw a z dnia  24 
Stycznia  181 8  r .  oraz do wzoru  przez Komisję 
Rządową S ka rbu  resk ry p tem  z d. 4  (16) W rze­
śnia  1857 r. Nr. 32198/15410 wskazanego,  w y­
dane  a usprawiedliw ia jące  zamożność najmniej 
dwuletniej dzierżawie wyrównywającą.

b) W k w it k asy  skarbow ej na w n iesion e  do 
jej d ep ozy tu  vadium  w yrów nyw ające */4 czę śc i  
sum y za  pod staw ę do licy ta c ji w ziętej i do-  
k om p letow ać tak ow e zaraz w stosu n k u  oferty  
najw yżej na licy ta c ji p ostąp ion ej, która po tym  
zam ien i s ię  na  kau cję  obok tego .

I. R ząd w yraźn ie  za strzeg a , że d e k la r a c je  
u b iegających  eię o d zierżaw ę w inny być bez­
w arunkow e, oraz że każdy kto r ę  utrzym a  
przy lic y ta c ji od daty p od p isa n ia  protok ułu  
sta je  s ię  obow iązującym  w zg lęd em  Sk arb u  
K rólestw a  pod utratą z łożon ego  vadium  i o g ło ­
szen iem  na jo g o  risico  now ej licy ta c ji, a ch o -  
c iażb y  zatw ierd zen ia  te g o  p rotok u łu  lub n ie -  
p rzy jęcie  on ego  później jak  w m iesiącod  j e g o  da­
ty  n astąp iło , zrzek a  s ię  roszczen ia  w sze lk ich  z 
teg o  ty tu łu  do Sk arb u  p reten sji.

II. P on iew aż w P o w iec ie  Ł om żyńsk im  p ro­
pin acja  j e s t  w sp ólna  i częściow a, a  p rzyjęta  
za praetium  do licy ta c ji sum a ustanowiono^  
zo sta ła  je d y n ie  z częśc i dochodu z propinacj 
S k arb ow i służącej i S k arb  K rólestw a w y p u sz ­
cza jąc  w d zierżaw ę to praw o, n ie  tam uje m o­
żn ości k orzystan ia  z prop in acji da lszym  u ży t­
kow n ik om , zatem  o trzym u jący  s ię  przy d z ier ­
żaw ie w tych rea ln ościach  bezw arunkow o, k on -  
ten tow ać s ię  b ęd zie  dochodem  ja k i z podziału  
m ięd zy  da lszem i w sp ółw łaśc  cudam i m ającem i 
u d ow od n ion e prawa propinow ania , na k orzyść  
j e g o  w z a stęp stw ie  Sk arb u  przypada.

III . U trzym ujący  s ię  przy dz ierżaw ie , za  
późne w prow adzen ie  g o  do posesji n ic  będ zie  
ro śc ił żadnej do Sk arb u  p reten sji i ty lk o  p o ­
p rzestan ie  na dochod zie  ja k i z zaprow adzonej 
a d m in istracji Sk arb ow ej o s ią g n ię ty  będzie.

IV . P lu s lic y ta n t przyjm u je obow iązek przy  
nabvwraniu patentów  do han dlu  trunkam i i  przy  
w ykonyw an iu  sprzedaży  trunków  stosow ać się  
ś c iś le  do przep isów  ustaw ą o a k c y z ie  od trun­
ków  N ajw yżej pod d. 7 (19 ) C zerw ca r. b . z a ­
tw ierdzoną  w sk azan ych  i w sk u tek  te g o  ob o­
w iązk u  poddaje s ię  bezw arunkow o od p ow ie­
d z ia ln ośc i za  w sz e lk ie  u ch yb ien ia  tym że p rze­
p isom  ja k ie  w d z ia le  VI pom ien ionej u staw y  o 
handlu  trunkam i j e s t  zastrzeżon ą .

V. U trzym ujący  s ię  przy licy ta c ji obow iąza  
ny p o n ieść  k o sz ta  o g ło szen ia  tak ow ej, s p is a n a  
k on trak tu  a k tu  p od aw czeg  > i zak u p ić  do te g o  
p otrzeb n y  pap ier stem p lo w y , n iem n iej k oszta  
portorji z asp ok o ić .

YJ. W reszcie, up rzeda s ię  p lu slicy tan tów , aby  
m ięd zy  sobą n ied op u szcza li zm owy o u d z ie la ­
n ie o d sęp n eg o  d la  zm n ie jszen ia  k orzyśc i ja k ie  
S k arb  K rólestw a  zam ierzy ł p :zez  lic y ta c ję  d -  
g iągnąć, w razić bow iem  d o strzeżen ia  tego  
w inni do odp ow ied zia ln ośc i K a m o -S ą d o w ej p o ­
c ią g n ię c i zostaną.

D alszo  wa» unici p rzed licy ta c y jn e  w każdym  
cza sie  w biurze N aczeln ików  P ow iatow ych  
przejrzane być m ogą.

S u w a łk i, d n ia  9 (2 1 )  L istop ad a  1866  roku. 
p, o. G ub ernatora,

3  za N aczo ln ik a  K tn ce la r ji, O sipow icz.

bow iązani są przed  licy ta c ją  w cześn ie  R ząd ow i 
G u b ern ia lncm u z łożyć.

b) W św iadectw o k a sy  skarbow ej na z ło żo ­
ne vadium  \f± c zę śc i sum y do licy ta c ji za prae­
tium  p rzy jętej tu dzież  w g o to w izn ę  na u z u p e ł­
n ien ie  teg o ż  vadium  w stosu n k u  półrocznej  
postąp ion ej przezeń cen y  dzierżaw nej.

ŻadDe zastrzeżen ia  ze stro n y  u b iega jących  
s ię  do d zierżaw y p rzy jęte  n ie  będą, d ek larn cje  
zatem  ich w inn y 1 yć  b ezw aru n k ow e i k ażdy  
p rzy stęp u ją c y  do lic y ta c ji ob o w ią za n y  przy * 
ją ć  o g ó ln e  w arunki d zierżaw o , k tóre  przed  
licy acją  o d czy tan e  h^dą, a u trzym u jący s ię  
przy l ic y l  ej i stan ie  s ię  ob ow iązan ym  w z g lę ­
dem R ządu od c h w il, pod pisan ia  protok ułu  l i ­
cy ta cy jn eg o  pod utratą  z ło żo n eg o  v .d iu m  i pod  
rygorem  o g ło szen ia , na  j e g o  cdpow i d z ia ł-  
nońć nowej lic y ta c ji, S k arb  zaś K rólestw a od 
d aty  za tw ierd zen ia  lic y ta c ji przez w ład zę  do 
teg o  w łaściw ą, a ch ociażb y  za tw ierd zen ie  l ic y ­
tac ji później ja k  w m iesiąc  n a stą p iło , lub l i ­
cy ta c ja  ta w c.ile  potw ierdzoną n ie  zo sta ła  
d zierżaw ca  n ie  będzio  m óg ł rośc ić  żad n ej ztąd  
pre en sji.

d )  Za późne w prow adzen ie w p o se sję  po u. 
1 ( J 3; S ty czn ia  1867  r. d z ierżaw ca  p ie e n > j i  
do Sk arb u rościć n ie  b ęd z ie  i p o p r z e s t a n i e  na  
dochod zie  ja k i z adm in istracji o s ią g n ię ty  b ę ­
d zie .

o) no va u staw a  o a k c y z ie  od trunków  pod 
dn iem  7 (1 9 ) C zerw ca r. b. N ajw yżej z a tw ier ­
d zona w esz ła  ju ż  w w yk on an ie , zatem  d z ie r ­
żaw ca  dochodu p rop in acy jn ego  pod k ażdym  
w zg lęd em  stosow ać s ię  do tak ow ej będ zie  o - 
b ow iązany.

W koń<u Rząd G u b ern ia ln y  p o leca  W ójtom  
G m in i B urm istrzom  m iast, ażeb y  o b w ie s z c z e ­
n ie  to pod ali do pow szechnej w iadom ości, ta ­
k ow e zaraz u s ieb ie  na d rzw iach  w y w iesili , a  
g łó w n ie  aby poin form ow ali w łościan , źe  im na  
rów ni z inn em i m ieszk ańcam i s łu ży  prawo u - 
b ieg a n ia  s ię  o tę  dz erżaw ę.

D ow od y teg o  o g ło sze n ia  ob ow iązan i są  z ł« -  
ż y ć  N acze ln ik om  P ow ia tow ym  w cześn ie  przed  
term in em  licy ta c ji.

S u w a łk i, dn ia  6  (18 ) G rudnia 1866  roku. 
p. o. G ub ernatora , Żerwe.

1 za  N a cze ln ik a  K ancelarji, O sip ow icz .

(lY. U .  8 ł5 9 ) .  R z ą d  G ubern ialny  
A u gustow ski.

P od aje  do p ow szechnej w iadom ości, źe w d. 
7 (19 ) S ty czn ia  1867 r. odb yw ać s ię  będzie  w 
biu rze R ządu G u b ern ia ln ego  o g o d z in ie  12 w 
p o łu d n ie  g łe śn a  iu p lu s licy ta c ja  od cen y  ro­
czn ej rn. 1 ,5 0 0  na w yd zierżaw ien ie  dochodu  
p rop in acy jn ego  czy li praw a sprzedaw ania  
trun ków  w rea lu o śc ia ch  od dóbr e m tite u ty c i-  
nych W izaa od p ad łych  w P ow iec ie  A u g u sto w ­
skim  p ołożou ych , m ian ow icie  we w siach:

1. B ia ło -g rą d y ; 2 . C iem no*/.yje; o . K apice;
4 . P rzech ody; 5. Ruda; 6  Sajozu-berow y; 7. 

S ajen yn -grąd ow y; S. W ólk a-b rzozow a; 9 . W ó l­
ka p ies^czana; 10. B osnia; 11. P iask ow o  a to 
od d . 1 (13 ) S ty csu ia  1867 r. do u. i 9  C zerw ­
ca (1 L ip ca ) 1869 r.

Przy tem  ob jaśn ia  s ię ,  że każdy m ający z a ­
m iar u b ieg a u ia  s ię  o tę  d z ierżaw ę znajd ow ać  
*ię w in ien  w term in ie  i m iejscu  w yżej w sk a za ­
nych zaopatrzony:

a) W św iad ectw o kw alifik acy jn e  p o sta n o ­
w ieniem  N a m iestn ik a  K ró lew sk iego  z d. 24  

|  S ty e z n u  1818 r. p rzep isan o , a w ydać s ię  w in- 
j ne przez w ła śc iw eg o  N h czela ik a  P ow iatu  po- 
j d łu g  w /oru  przez K o m isjo  Rządow ą P r z y c h o -  
! dów i S k arb u  resk ryp tem  z d. 4  ( 16) W rześ- 
| c ia  1857 r K ro 3 2 1 7 8 /1 5 4 1 6  w sk azan ego , 
| które u sp ra w iidliwić pow inno aauiożuość p re-  
| tendeuta  najm niej dw u letn iej d z ierżaw ie w y -  
i rów nyw ającą, a k tó re  żeb y  w cześn ie  m ogło  
i być r o zp o zn a n e , u b ieg a ją cy  się  o d z ierżaw ę o ­

(N . D . 8 0 2 3 ) .  R z ą d  G ubern ialny  
A u gu stow sk i.

N a zasad zie  reskryptu  K om isji R ządow ej 
P rzychodów  i Skarbu z d . 19 (31 ) S ierpn ia  r. b. 
N . 4 6 5 2 3 /1 6 8 7 9  pod aje do p ow szech n ej w iad o­
m ości, że na sa li zw yk łych  posiedzeń  R ządu  
G uberiiialneg!* w M. Su w ałk ach  od godziny  11 
z rana w d . 2 8  G rudnia (9 S tyczn ia ) 1 866 /7  
od b yw ać s ię  b ęd zie  g ło śn a  in  p lu s licy taeja  ua 
w yd zierżaw ien ie  dochodu prop in acy jn ego  w 23  
w siach  E konom ji L eśn ictw o wraz z  osadam i 
karczem neini i budow lam i o i!o tak ow e na  
g ru n eie  znajdują s ię  i w p osesję  dzierżaw ną  
p od ane będą od sum y zn iżon ej rsr. 2 ,9 3 2  kop. 
5 0 , w yraźn iej rubli srebrem  dw a tysiące  dzie*  
w ięćaet trzyd zieśc i dw a k op iejek  p ięćdziesiąt,*  
pod następującem i w arunkam i:

1. Że p ow yższy  dochód prop in acyjny  czy li 
prawo sp rzed aw an ia  hurtow ego i cząstk ow ego  
trunków  Skarbow i słu żące  z zabudowali ami 
karczrfm nem i w ydzierżaw ia  s ię  rycza łtem  od 
d. 2 2  L istop ad a  (4  G rudnia) r. b. do d. 19  
C zerw ca ( I  L ip ca ) 1869 r.

2 . Zo każdy przystęp ujący  do lic y ta c ji o -  
bow iązany jest:

a) U dow odnić swą k w alifik ację  św iadectw  era 
przez N a c ze ln ik a  i ’ow iatu stosow n ie do p o sta ­
now ien ia  N a m ie s tn ik a  K rólew sk iego  z d. 24  
S ty cz n ia  1818 r. oraz do wzoru przez K tm isję  
Przychodów  i S k arb u  resk ryp tem  z d. 4 (1 6 )  
W rześn ia  1857 roku N r. 3 2 1 9 8 /1 5 4 4 0  w sk a - 
zau go w ydaneui, k ióro u sp raw ied liw iać po­
w inno zam ożność k on k u ren ta  najm niej d w u le­
tn iej dzierżaw ie  WyróWnywającą.

b) Z łożyć kw it k asy  Sk arb ow ej na złożone  
vadium  w stosu n k u  jed n ej czw artej sum y do 
lic y ta c ji za  praetium  p rzy jętej i posiadać g o ­
tow iznę ua u zu p ełn ien ie  teg o  vadium  w sto ­
sunku  p ółrocznej postąp ioaej przezeń  cen y  
d zierżaw n ej. Vadium  te które p > lio y ta cy ta -  
cji utrzym ującem u s ię  p « y  niej z ira ien ion em  
b ęd zie  na kau« j ę ,  złożone b’ ć m oże w listach  
zasta w n y ch , lik w id acy jn ych , lub iuuyeh pa­
p ierach przez Rząd dozw olonych.

3 . D s ic jż tw e a  przyjm u je obow iązek przy  
nabyw aniu  paten tów  do handlu trunkam i i 
przy w yk on yw an iu  sp rred aży  ich stosow ać się  
ś c iś le  do przep isów  ustaw ą o a k cy z ie  od tru n ­
ków N ajw yżej pod d. 7 (1 9 )  C zerw ca I8 6 0  r. 
zatw ierdzoną w skazanych .

4. R aty' d zierżaw n e p łacone być w inny  
kw arta ln ie  z ffóry, p ierw sza zaś l ic /ą c  o d d . 22  
L istopada  (4 G rudnia) r b. ja k #  daty  w ydzier­
żaw ien ia  liczoną będzie i tę  przy p od p isie  u- 
m owy dzierżaw i ą zaraz zap łac ić  będzie obo­
w iązany.

5 . Żadne zastrzeżen ia  ze strony u b ieg a ją ­
cych s ię  do d zierżaw y p rzy ję te  n ie  będą d e ­
k laracjo natem  ich w inny być bezw aru nkow e i 
k ażdy  p rzy stęp u ją cy  do licy ta c ji obow iązany  
przyjąć o g ó ln e  w erunki d z ierżaw ne, które  
przed lic y ta c ją  o d czy tan e  będą; u trzym ujący  
s ię  przy  l ic y ta c ji s ta n ie  s ię  obow iązanym  
w z g lęd em  R ządu od d aty  p od p isan i*  protok u-

łu l i c y ta  y jn e g o  pod u t r a t ą  z łożonego  v a d i u m
1 r y g o r e m  o g ło s z e n ia  nu j e g o  r is ico  n o w e j  l i ­
c y ta c j i  a  c h o c i aż b y  z a t w ie r d ze n ie  te g o  p r o t o ­
k u łu  lub  u c h y le n ie  go  n a s t ą p i ło  p ó źn ie j  j a k  w 
m ie s iąc  c z a s u  po  o u b y te j  l i c y ta c j i  n ić  b ę d z i e  
m ó g ł  rośc ić  żadne j  z tąd  p re te n s j i .

b) Z a  późne  po d .  22  L i s t o p a d a  (4 G ru d n ia )  
r. b. w p ro w a d ze n ie  w p o s e s ję ,  d z ie rż aw c a  n ie  
może  rośc ić  do  S k a r b u  p r e t e n s j i  i p o p r z e s t a ­
n ie  n a  d o c h o d z  ę  j a k i  o s i ą g n i ę ty  bę dz ie .

W re szc ie  u p r z e d z a  się  l icy ta r . tów ,  a ; oby  m ię  - 
dzy  sobą  n ie  do p u szcza l i  s ię  zmowy i u d z ie l a ­
n ia  o d s t ę p n e g o  d la  zmni j - z e n i a  k o rz y ś c i  j a ­
k ie  S k a r b  K ró le s tw a  p rz e z  l i c y tac ję  < s iąg n ą ć  
za m ie rz y ł  w r a z ie  bow iem  d o s t r z e ż e n ia  teg o  
w inn i  do  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  S ąuow o - K a r n e j  
p o c ią g n ięc i  bę dą .

S u w a łk i ,  d. 3 0  L i s to p .  (1 2  G r u d . )  1866  r .  

p.  o. G u b e r n a t o r a ,  Źerw e .
2 z a  N a c z e ln ik a  K a n c e l a r j i ,  O sipowicz .

(N. D. 8143). Rupinaackiii fto en vu tl 
i iK p y r b .

B ap n ia n c K o e  I I t i re iM at tTCK oe  N i i p a t  -e rne  
dt> 40110 .m e n i e  oó-mih le i i in ,  H a n c ia T a i iH ^ r o  
y ;ne  in> B a p u i a u c K i n n ,  ^
c f i o p r a x i ,  KOTopwe ó y . t y r i .  upOH3Be4CHW 
in» BupiuaucKoMTj B o e m io  ()KpyH;iioMi> Co- 
B lr rB  n a  a a ro T o u . ie i i ie  l a r e p u ,  12  m 16 h h - 
ce.n> c e r o  J leK aó p i i ,  .pr. i « e n »  H3iiecTni»iMT» 
HTO 111*1 Hił 9TII11> TOpraxi> , f>WTb
oóiłHB/ie iiw Ha c iT»4 yiouj(iH ;uiaiłiM p a ó o  i r .  

H c n p a i t . i e n i e  Ma.ioHi h o h i i h k o i o  6e3*h
O K paC K H

o*im epcKHXi» .
HawcTOBTj 
K*b HHM1» 110.11*.

| /(oM H K O U T*.
Kl* HIIMTj 110.11.
B e p e u o K T * .
K p iO M K o in * .

Co/t4aTCKHxi».
I I la . ia T O K i* .
! I lH K ero in*  n e p e 4 n n n > .  

r i i i « e T o i n »  B iM iu ix i* .
BepeiioKi*.

C t> o  k  p  a  c  k  o  k >. 
0 «MlLtepCKilXX.

B ep iyu ieK i* .
/ ( p e u o K T *  c K . i a 4 i iw x i* .

C o.M a icK iuT * .  
y^peBOKT* CTOńllhllł*.
^p-BOKT* yiMOIU.IXl*

C i*  o  k  p  a  c  K o  10. 
k o  bcUmIi u a  la tKawi*.

K o n . e i n * .  
l l i i i i u e K i * .

6  e  3 i* o  k  p  a  c  k  11. 
k o  B c e u i*  i i a . t a r K a v i * .  

I I p H K o . u J i u e i i .
11ciipaD4eHie i io m h h k o k ) ó o . ib m o io .

6  e 3 i* o K p a c K H .  
o « i> iH (ep cK M n * .

IłaMei oni*.
Ki* h h m i> n o  17*.
/(O M IIK O B I*
Kl» Hll.Mlł 110.41*
BepeuoKi*.

Co.i4 aTcKiixi>.
I la . ia T O K i* .
Ih iK e T O B l*  u e p e 4 H M x i* .
IlllKeTOUl* 3U4H HX 1*.
BepeHOKi,.

Ct» o k p a  c k  o  to.
04* HL(epCK 11X1*.

B e p x y m e K i * .
^IpenoKi* CK,4a4iir*ix'b.

C o ^ a T C K H X l .
/(peBOKi* c t  o im  1*1x 1*.
/ I p e n o K i *  y r . i o H h i i h .

C h  o K p a c K o i o .
K o  IIC liM l* I la . lU 't k h m  b.

K o .i i .e i r i*
Ilepe.4 e.tKa U3*b 2 n a  I.

O ^H ltepC K H lt .
H av ,eT O B *b ,

| Ki* 11 u 51 ‘H 110.11*.

Kl» HH.H1* lio.tl*.
CoJ4aTcKMXT>.

I la . ia T O K i* .
UiiKeroBi*  u c p e 4 HuxL.

| r iH K e r o H i*  3341111x 1*.
Uepe.vC-tKa hjt, 3 nu ł h uai* 5 hu 2.

0 * im e p C K I1 X T * .
! II a.VI ©TOUT*
I Kl» HHJM J. 110.11*.
I ^O M IIK O BT *. 
j Kl» H HM i»*no.ti».

C o a 4 .łT€HHX'b.
I la . ia T O K i* .  s

| r i H K e r o i i h  i i e p e 4 » i n i i * .
Ih iK eroB i*  3U4 HHXI*.

O  K |)  a  c  u .
O<l>II Ip1 pCK MX b

; lirpxyiUCKT*.
4 |) e u o K i >  C K .id 4 i iw x i* .

C o .14a T C K H X T .
' ^ p c i i o K i *  c r o i i H i a i b .
; 4 p e « 0 K i ,  y r  i O D W i T .

ko  nCDwi* n a ^ a T K a u i* .
■ Ko.IbfBl*. 

l i i  H1U6K i*.
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II o o T p o ii K a u i> 'h o d i>. 
o  e  3 T> O K p a C K H. 

o « u m e p c K n n > .
H.iMeTOBT,.
Kt> h ii s i t  no n>.
^ O .M H K O lI t.
K t  h k m i , n o ,ri,.
B ep en o K r , .
KplOMKOIIt. '*

C oa4aTcK nxt.
I la a a T o K t .
flH K eroiit nepe4HH*7..
I l i iK ero in .  3a4iiHXT>
B e p e u o K i , .
M oment

C t  o k p a c K o to. 
o łim e p c K iu t.

B e p x y i u e K t .
J e p e n o K T ,  C K .1a 4 H i.1x t

Co.T4 aTCKnxt.
4(>ei)OKt e r o hiii.ixL.
, \penoK t y M o n u r t .

C t  o K p a c K o w.
KO UCT.H1. lia.iaTKUMt.

K oahont.
U lm ueK t jtepeurtHHMxt.

ó  e  3 t  o  K p a  c  K 11. 
k o  u c T s i i .  n a . ia T K a s i t  

I Ip H K o.n .i iu eH  H 3 t  4 epei«a n o 4 pH4 >iiiKa. 
l lp H K o a i . im e v i  l i s t  K a a e u i t a r o  M ax epia . ia .  

B a p u ia u a  1 /JeK aópH  1 8 6 6  r .
O s p y WHofl HHTCii4aiirt, 

l e  ie raa t-M aiop t ,  XosioHToucKiii.

(N. D. SOI,5). Naczelnik Powiatu 
Łowickiego.

N a podstaw ie resk ryp tu  R ządu  Gebernjal- 
nego d. 3 (15) L is to p ad a  r. b. N r. 107,564 i 
17,890 podaje do powszechnej wiadomości, 
iż w b iu rze  N aczelnika Pow iatu Eowiciego 
odbędzie się w dniu 6 (1 8 )  Stycznia 1867 r .  
e  godzinie 11 z południa licy tac ja  in  m inus 
p rzez  opieczętow ane deklaracje na  przedsię- 
bierstw o spraw unku la ta rń  rewerberowych 
n a  słupach  żelaznych ik ro k sz ty n ach  dla m ia­
s ta  Sochaczewa.

L icytacja rozpocznie się od sumy k o sz to ­
rysowej za potrąceniem  oznaczonej sumy do 
wyrachowania się pozostaw ionej czyli od 
kwoty rs 737 kop. 92 wyraźniej rubli sre ­
brem siedm set trzydzieści siodm kopiejęk 
dziew ięćdziesiąt dwa.

Każdy zatem  chęć licytowania m ający, z ło ­
żyć winien na ręce  N aczeln ika  Pow iatu na j­
później w dniu i na  pó ł godziny p rzed  godzi­
ną  ja k  wyżej do licytacji oznaczoną, dobrze 
opieczętow aną lakiem  deklarację  n ap isan ą  
na  stem plu za  kopiejek 15, wyraźnie i czy­
teln ie  bez skrobać podług wzoru tu  domiesz 
ezonego. *

Do dek laracji dołączony ma być kw it kasy  
Skarbowej, m iejskiej lub B anku na złożone 
vadium  w y l0 cz,ęści sumy za praetium  do li­
cytacji podanej wyrówmywające, bez którego 
to dov odu, deklaracja za  niew ażną poczy ta­
n ą  zostanie.

O strzega się przytem , że vadia w gotowi- 
in ie  przyjm owane nie będą.

Do deklaracji dołączone być winno także 
św iadectwo kwalifikacyjne właściwej w ładzy 
policyjnej, jasno  i rzete ln ie  wykazujące wiek 
jego, miejsce stałego zam ieszkania, zam o­
żność i konduitę  dek laran ta .

W arunki szczegółowe do licy tacji i koszto- 
Tys przejrzane być mogą każdodziennie prócz 
świąt, w godzinach służbowych.

Łowicz d. 11 (231 L is topada  1866 r.
w zas t Dobrowolski

W zór do deklaracji 
W  sku tek  ogłoszenia N aczeln ika  Pow iatu 

Łowickiego dnia 11 (23) L istopada r  b Nr. 
19768 przy  do łączeniu  świadectwa tym że o - 
głoszeniem  wymaganego i kw itu n a  vadium 
w sum ie rs. N. w kasie N. złożone, podaję 
n in iejszą deklarację, m ocą k tórej obow iązu­
ję  się podjąć p rzedsięb ierstw a na dostaw ie­
nie i u rządzenie  w mieście Sochaczewie 14 
la ta rń  rew erberow ych na słupach  i k rokszty- 
nach żelaznych za  sumę rs. N. (wyraźniej 
wypisać literam i) poddając się zarazem  
wszelkim  zastrzeżeniom  w w arunkach licyta- 
cyjnych objętym , a  k tó re  dobrze mi są  znane.

S ta le  moje zam ieszkanie je s t  w N . p isałem  
dnia m iesiąca roku

Na kopercie oprócz adresu, dom ie3zczone 
być winny wyrazy:

„D eklaracja  do licytacji na  przedsię :er- 
stwo N. w mieście N.

JS. D. 8050). Uada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala OzitNalka .fezu* 

w Warszawie.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w d. 

19 (31 G rudnia r. b o godzinie 11 rano w 
gm achu S zp ita la  D zieciątka Jezus, odbędzie 
się poraź trzeci licy tacja ia  m inus od cen na  
praetium  ustanowionych przez dek laracje  0 - 
pieczętow ane na dostaw ę p rzez  rok  1867, a  
mianowicie: od dnia 1 (13} S tycznia 1867 r. 
do dnia 1(13) S tycznia 1868 r. następu jących  
artykułów : m ąk pszennych wszelkiego ga tun ­
ku i żytniej pytlowej parowej drugiego Nru, 
kaszy perłow ej, śliwek suszonych, piwa du­
beltowego i szlacheckiego, drożdży piwnych 
i suchych lontowych, ja j, świec stearynowych, 
m ydła tw ardego i szarego, siem iesia ln ian e­
go, s ia n a , ntysa i m aterjałów  piśm iennych.

Ilość powyższych dostaw, tudzież ceny od 
k tórych  licytacja m a się rozpocząć, niemniej 
wysokość vadium do każdej dostaw y szcze­
gółowo oznaczona, zam ieszczone są  w wa 
runkach licytacyjnych, k tó re  codziennie w 
godzinach biurowych z wyjątkiem  św iąt w 
k ancelarji szpitalnej p rzejrzane  być mogą.

D eklaracje  według poniższego wzoru sp i­
sane, w raz z dowodami na wniesione vadium 
do kasy szpitalnej najpóźniej do godziny 11 
rano  w dniu do licytacji oznaczonym , na  ręce 
C złonka Rady zawiadującego w szp ita lu  czę­
ścią nadzorczą lub jego  pom ocnika sk ładane 
być winny.

Przyczem  ostrzega 3ię, że deklaracje sk ro ­
bane, p rzekreślane lub popraw iane p rzy jęte- 
mi nie będą.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia Rady Szczegółowej 

O piekuńczej Szpitala D ziecią tka  Jezu s  z dnia 
M ca 1866 r  niżej

podpisany w W arszaw ie pod N r. z a ­
m ieszkały, dek la ru ję  niniejszem , iż podejm u 
ję  się dostawy d la  Szpitala D ziecią tku  Jezus 
w W arszaw ie n astępu jących  artykułów :
Itu wymienić takow e artyku ły  wraz z cen ą  
literam i n ap isan ą  za  czetw ert, pud, lub kopę, 
a  co do m aterjałów  piś miennych jak i p rocent 
następuje: (a  to  przez cały  rok 1867 czyli od 
dnia 1 (1 3) Stycznia 1867 do dnia 1 (13) S ty­
cznia 1868 r.

W szystkim  warunkom  licytacyjnym  podda­
ję  się, kw it kasy  szp ita la  na złożone vadium 
w kwocie rs. uołączam , k tó re  w raz ie  
n ieutrzym ania  się przy licytacji sam od­
biorę.
w W arszaw ie d. Mca r.
(podpisać wyraźnie imie swoje i nazw isko). 

W arszaw a d 5 (17) Grudnia 1866 r. 
Opiekun Prezydujący, 

w zast. Człone Rady, W iikoński. 
Pom ocnik N adzorcy, M ucharski.

(N. D. 8110). Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego.

W biurze Zarządu Górniczego O-gu Wscho­
dniego w Suchedniowie, odbywać się będą l i ­
cytacje in minus przez deklaracje opieczęto­
wane, na papierze stemplowym ceny kop. 30 
<10 terminu licytacji Naczelnikowi Okręgu po­
dawać się mające, podług wzoru niżej zam ie­
szczonego n a  dostawę surowizny w gęsiach w 
ciągu roku 1867 do zakładu Sielpia od ceny 
kop. 60 za pud na praetium  ustanawiającej 
się, a mianowicie:

Dnia 2 (14) Stycznia 1867 roku.
1. Licytacja o godzinie 10 rano, na dostawę 

5000 pudów, wartości rs. 3.000.
2. Licytacja o godzinie lO1/, rano, na do­

stawę 6000 pudów wartości rs. 3,600.
3 . Licytacja o godzinie 1 i rano, na dosta­

wę 7500 pudów wartości rs. 4,500.
( 4. Licytacja o godzinie i 1 '/> r.i 110. na do­
stawę 9000 pudów w Wartości rs 5,400- 
>. 5. Licytacja o godzinie 12 w | 0  udne, na 

postawę lOOOO pudów w wartości s. ti,000. 
Dnia 3 (15) Stycznia I8G7 roku.

6 Licytacja o go isimo 10 rano, na dosta­
wę 5000 pudów w wartości rs. 3,000

7. Licytacja o godzinie 10% rano, na do 
stawę 6U00 pudów w wartości rs. 3,6u0.

8. Licytacja o godzinie 11 rano. na  dosta­
wę 7500 pódów, w wartości rs. 4,500.

9. Licytacja o godzinie 11 %  rano, na do­
stawę 9000 pudów, w wartości rs. 5,400.

10. L icytacja o godzinie 12 w południe, na 
dostawę 10000 pudów, w wartości rs. 60,00

Składający deklaracje obowiązani do tychże 
dołączyć kwity Kas Rządowych na złożone va­
dium clo 1-ej licvta 'j 1 w kwocie rs 300, do 2ej 
i 7-ej licytacji w kwocie rs. 360, do3-ej i 8-oj 
licytacji sr kwocie rs. 450, do 4-ej i 9 ej licy­
tacji w kwoc e rs 640, do 5-ej i 10 oj licy ta ­
cji w kwocie rs. G 40, oraz koszta ogłoszeń: do 
1-ej : 6ej licytacji rs. 3, do 2ej i 7oj rs. 4, do 
3ej i 8t j rs. ó, do le j i 9ej licytacji rs 6, do 
5ej i lOcj rs. 7.

W arunki licytacyjne przeglądano być mogą 
w godzinach biurowych w Wydziale Górnictwa 
w Warszawie i w biurze Okręgu w Suche­
dniowie.

W zór  do Deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Wschodniego z d. 5 (17) 
Grudnia 1866 r. Nr. 6659, podaje niniejszą 
deklaracją, że podejmuje sio dostawy pudów 
N. surowizny do Zakładów Sieipia w ciągu 
roku 1867, z odstąpieniem od ceny podanej 
do licytacji procentu (wypisać procent liczbą 
i literami) podda jąc się wszelkim obo wiązkom 
i zastrzeżeniom zamieszczonym w warunkach 
licytacyjnych p zezemnie odezytanych i zro­
zumianych. Kwity Kasowe na złożone vadium 
i koszta ogłoszeń do niniejszego dolą(,zam, 
które w razie nieutrzymania się na licytacji 
sam odbiorę.

iStałe mojo zamieszkanie je s t  w N. najbliżej 
stacji pocztowej N.

Pisałem wN. dnia N. rn esiącaN . 1867 r 
(podpisać imie i na.-wisko). 

Suchedniów d. 5 (17) Grudnia 1860 r.
(2) . Hube.

(N. Ił. 7087). Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodni go.

W biurze Zarządu Górniczego O k ręg u  
Wschodniego w Suchedniowie d. 28 G ru d n ia  
(9 Stycznia) 1866/7 r. o g dżinie 3 po p o łu ­

dniu, odbywać się będą w trzecim term inie od 
cen podwyższonych licytacjo in minus przez 
deklaracje opieczętowane na papierze stem plo­
wym ceny kop. 30 do terminu licyta-ji Na­
czelnikowi Okręgu podane na dowozy drzewa 
do kopalń w roku 1867.

1. Z leśnictwa Iłża w wartości rub .sreb . 518 
kop. 17 3/ 4.

2. Z leśnictwa Bodzentyn w wartości rs. .
394 kop. 2 ł '/ 4.

3. Z leśnictwa L igów , w wartości rs. 30 
kop. 61 % .

4. Z leśnictwa Przedbórz, w wartości rs. 
205 k. 92.

Waru-nki licytacyjne i wykazy cen przeglą 
dane być mogą w godzinach biurowych w W y ­
dziale Górnictwa w W arszawie i w biurze 
Okręgu.

Składający deklaracje- obowiązani pisać ta ­
kowe według wzoru niżej zamieszczonego i do 
tychżo d łączyć kwity Kasy rządowej Ra z ła ­
żone vadium i koszta ogłoszeń: #

Do 1 —ej licytacji vadium rs.  32, koszta 
rs. 6.

D o2ej licytacji vadium rs. 40, koszta rub. 
srob. 5.

Do 3-ej licytacji vadium rs. 3, koszta ko­
piejek 50.

Do 4-ej licytacji radium  rs. 21, koszta rs.
2 kop. 50.

W łościanie gromadnie o powyższe dowozy 
ubiegać się chcący, na radium  mogą składać 
do deklaracji świadectwa Wójta gmin na do­
wód przyjęcia solidarnej odpowiedzialności za 
spełnienie warunków przedsiębiorstwa k tó re - 
by podjąć się zamierzyli.

Wzór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu W schodniego z d. 30 Li­
stopada (12 Grudnia) 1866 r. Nr. 8535, poda­
ję  niniejszą deklaracją, że podejmuję się do ­
wozu drzewa w r. 1817 z leśnictwa N. do ko­
palń N. z odstąpieniem od cen podanych na 
pretium do licytacji procentu (w pisać procent 
liczbą 1 literam i) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom, w warunkach licy­
tacyjnych zamieszczonym, przezemnie odczy 
tanym i zrozumianym.

Kwity Kasowe na złożone vadium (a w ło­
ścianie świadectwo przyjęcia solidarnej odpo­
wiedzialności (i na koszta ogłoszeń dołączam, 
które w razio nienieutrzymania się na licy­
tacji sam oobiorę.

Stale moje zamieszkanie je s t  w N. najbliżej 
stacji pocztowej N.
, Pisałem w N. dnia N. miesiąca N. roku N. 

(podpis z imienia i nazwiska położyć).
D eklaracje mają być pisano oddzielnie do 

każdej licytacji i na adresie obejmować wia­
domość, do której mianowicie podaną zo ­
stała.
8uvhcduiów ,L-3-1 ł.r-t >p. (12 Grud.) 186 1 r.

Uube.

(iV. I). 80-i4). Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu D'chodnieyo.

W biurze Zarza ln G órniczego  O kręgu  
W sch odnjęgo  (iDis 19 ( 3 1 )  Grudnia  1844 rok 1 
o godziii i • 1 0  rsu ■, od b y w a ć  się oę Izie l i c y ­
tac ja  m oii us w tczocin toriu nie,  u dowozy  
w ciągu roku l 4 ó 7  d o  (Zakładu Bia łogon w 
wartości rs. 2512 ki)>. 8 i 2 4 przez ( p i e c z ę t o ­
w a n e  deklaracje  u 4 papi -o-/ , : s tem p low ym  #e* 
ny kop. 30 do terminu licytacji  N acze ln ikow i  
O kręgu  podawać s ię  mające pod ług  wzoru n i ­
żej zamiesr.iv.ou :gp.

Warunki licyta yjne i c -ny na prccm m  do  
licytacji  ustanowione,  p r .e g lą d a n e  być m ogą  
w godzinach biu rowych w  w y d z ia le  Górnic twa  
w W arszawie  i vr Z arządz ie  O kręgu w S u c h e ­
dn iow ie.

Sk ładujący deklaracje  obowiązani  do t y c h ­
że dołącz; ć k w ity  k ia  , r ą iow .-j  na złożone  
v a d i im  w kwocie  rs. 252 i na z łożon e  jtosztn  
og łoszeń  w kwocie  rs. l i .

Wloś danie gromadni > o p ow yższe  dow  izy 
ubiegać  się  c h c ą cy ,  na vadium  do dok iarseji  
dołączać mogą św iadectw a  Wójtów gm in 11a 
d ow ód  przyjęcia solidarnej odpowiedzia lnośc i  
sporządzone.

Wzór do d klaracji.
W skutek  ( g lo sz-n ia  N .o-ztln  ka Z aktadó v 

Górniczych O kręgu  W sch odniego  z dida 3 ( 1 5 )  
Grudniu 1856 r. Nr, 8705. pod a  ę niniejszą de­
klaracją , że podejmuję się d ow ozów  w rok < 
1837 do Z k ła d u  Bia łogoń z > Ustąpieniem od 
od eon podanych na precium do licytacji p r o ­
centu (w ypisać  procent cyfrą 1 literami) p o d d a ­
jąc s ię  w sze lk im  ob ow iązk om  i zastrz-.żeni m 
w warunkuch l icytacyjnych zamieszczonym  
przezemnie odczytanym  1 zrozumianym.

Kwity k asow e  na zł, ż me vadium i  k osz ta  0 - 
g l o s z e ń  dołączam , (a w łościanie  świadectwu  
solidarnej od p ow ied zia lnośc i  i kwit  na koszta  
o g ło s zeń ,  które w razie nieutrzymania  s ię  na  
licytacji sam odbiorę.

S ta łe  moje z am iesz k an ie  j e s t  w N,  najbliżej  
stacji pocz tow ej  N.

P isa łem  w N, dnia N, men N, roku l:-63. 
(po łożyć  podpis z imienia  i nazwiska)  
S u ch ed niów  d. 3 (15) G rudnia  18G6 r.

  Hube.

( 4 . D. 8172) Urząd Leśny Łaznów. 
Podaje do publicznej wiadomości iż w po­

rządku , m iejscach i term inach poniżej wy- 
m ieniwoych odbywać się będzie  g łośna in 
p lus licytacja n a  sprzedaż drzew a z cięć na

rok  1867 i pozostałego z cięć na  rok  1865 
oznaczonych pojedynczo Obrębam i poczyna­
ją c  od sumy szacunkowej a  to przy  każdym 
Obrębie wyszczególnionej.

Z  obrębów:
1) L ip k a  cięcie N -ro 18 i 19. od rs. 1225 

kop 77 */:2.
2) Pocwiardówka cięcia Nro 24, od rs. 664 

kop. 94.
3) Cegelnia cięcia Nro 8  od rs. 1 '6  k 32.
4) M yszoree cięcia N re 12 do 15, od r s r .  

1,427 kop 84.
Sprzedaż nastąp i w M agistracie m iasta  

B rzezin w Powiecie Rawskim  położonego w 
dniu 3 (15) Stycznia 1867 r. o godzinie 12 w 
południe.

Z obrębów:
•5) W iączyń Nro cięcia 20 od r s  1,437 

kop. 91.
6 ) Budy Nro cięcia 18, od rs- 624 k. 96.
7 X raszew N ro  cięcia  11 , od rs. 1,001 

kop. 34.
8 ; Borowo Nro cięcia 17, od rs 589 k .,2 8 . 
Sprzedaż nastąpi w M ig istracie f |m ia ś ta  

Lodzi w Powiecie Łęczyckim  położonego, w 
dniu 4 (16; Stycznia 1867 r. o godzinie 12 w 
południe.

Z  obrębów:
9; Czarnówka c irc ia  Nro 24, od rs. 7,232.
10) Swendów cięcia Nro 8 , od rs. 850 k .43 .
1 1) Sobień cięcia N ro 21 do 24 od rs 1,595 

kop. 65
12; R eksul cięcia N ro 24 od rs. 204 k. 14. 
Sprzedaż n astąp i w M agistracie m iasta  

Z gierza w Powiecie Łęczyckim  położonego, 
w dniu 5 (17) S tycznia SS67 r. o godzinie 12 
w południę.

Vadium  do licytacji oznaczone je s t  w '/iu  
części szacunku, zapłacenie zaś zalicyt.owa- 
nej należności w dwóch ra tach , to  je s t  p ie  - 
wszej przy podpisaniu p ro toku łu  licytacyj- * 
nego. a  drugiej z chwilą p rzystąp ien ia  do 
poboru zakupionego drzew a

B liższe w arunki każdodziennie wyjąwszy 
św iąt w godzinach biurowych w Urzędzie L e ­
śnym przejrzane być mogą, drzewo zaś s łu ż ­
ba m iejscowa na gruncie okaże.

W iączyn d. 2 114) G rudnia 1866 r 
N adleśniczy Starszy, Wiśniewski

(N. D. 8176). Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Lubelskiej w Lublinus.

Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni iż na  żądanie ss. J a n a  Hodorowskiogo 
jak o  to: 1. Izabeli z Je leck ieh  Hodorowsktej 
wdowy w imieniu własnem tudzież  jako  m a 
tk i i opiekunki głównej Jan a , Teodora, M i­
chała  synów i Olgi córki nieletnich swych 
dzieci: 2 Edw arda Brodowskiego przydanego 
opiekuna n ieletnich: ty ch że  3. M arji Hodorow- 
skiej pam ,y pełnoletn iej: 4. A leksandra  i 5. 
W łodzim ierza Hodorow skich ofic pu łku  d ra ­
gonów w G esarstw ie-R oiyjskiem  konsystu ją- 
eego, w Lublinie zam ieszkałych, zam ieszka­
nie zaś prawne, do całego postępow ania sub- 
bastacyjnego u  E m iljsna Bólir Patrona T ry ­
bunału  w Lublin ie pod Nr. 47 obrane m a ją ­
cych, w poszukiw aniu sumy rs 6,600  z p ro ­
centem  5" o od dnia i 2 <24) Czerwca 1863 r. 
biehnącym  i kosztów egzekucyjnych, p ro to- 
kułem  K om orniki Sądowego F ran c iszk a  L a- 
panow skiego w dniu 18 (30) G rudnia 1866 r. 
rozpoczętym  dnia 2; G rudnia (2 Stycznia) 
1865/6 r. 28 Grudnia (9 Stycznia) I860  6 r .  
27 Stycznia (8  Lutego > i8 5 6 r kontynuow a­
nym a w dniu 1 0 3 )  M arca 1866 r. ukyńczo- 
nym, w drodze przymuszonego w yw łaszczenia 
z aję te  i zaareszto  wane Z03t tly dobra z iem ­
skie R ury lit A^składające się z folwarków 
R ury i K onstantyuów ka położone są  w O k rę ­
gu i Gubernji L ubelskie j gminie Sław in.— 
Odlegle od Lublina o w iorst dwie, od B ełżyc 
Piasków  i Bychawy o mil 3, leżą przy rzece  
B ystrzycy. Prawem  własności należą do 
Ignacego Bukowskiego, a  w dzierżawuem  po­
siadaniu Szni Sztern i B ronisław y W ęgl.ń - 
skiej m j ą  zostaw ać. Same grun ta  dworskie 
obejm ują p rzestrzen i ogółom około morgów 
660 w czem znajduję się ornego pola m órg 
506 w łąk a ch  morg 26 w ogrodach m órg 14, 
pod zabudowaniami m órg S w drogach w w o­
dach, pastw iskach zaroślach  i n ieużytkach 
m órg 108.

G runta  w łościańskie obejm ujące p rzes trze . 
ni ogółu m órg 180, z pod sprzedaży asię wy­
łącza ją .

N a folwarku R ury zn ajdu ją  się  n r- tę p u -  
jące  główniejsze budowie; 1. Dom m urow any 
parterow y; 2. Dom murowany folw arczny; 
3. Budynek murowany n a  skład  narz  dzi; 4. 
Spichlerz m urow any; 5. b tadoła  w słupy 
na podwalinach; fi. M aueż w słupach bez 
ścian: 7. Obora z drzewa; 8 . B udyuek d r e ­
wniany na sta jn ią  wozownią i cklewki; 9 . 
Dwa piece do  wypalania cegły i wapna; 10 
Cegelnia; 11. D w ie karczm y m urow ana 1 d re ­
w niana i inne zibudow auia ekonomiczne 

Na Folw arku K onstanty nówka:
1. Dwór na  podwalinach drewui iny pod gon­

tem; 2 . Spichlerz z drzew : 3 Dwie stodoły z 
drzew a m łocarnia; 4  B udyuek m ieszczący w 
sobie wołownię, sta jn ię  i wozownię, z drz 'w a 
w słupy i inne konieczne budowle

Obszerniejsze, opisanie powyższych dóbr 
znajduje się u Erniljana Bat r  Pa trona  T r y ­
b u n a łu  w Lublitiie zam ieszkałego, zaś zb ió r 
objaśnień  i w arunki sprzedaży w kancelarji
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P isa rz a  T rybunału  w Lublin ie złożone p rze j­
rzan e  być mogą.

Z ajęcie  w kopiacb  doręczone.
1. W ójtowi gminy Sławin. do której dobra 

K ury  należą, P iotrow i Rzeczniowskiem u d. 5 
(17) M arca 18G6 r

2. Bolesławowi w isłockiem u P ilarzow i Są 
du Pokoju  O kręgu Lubelskiego d .7  (19) M ar­
ca  1836 r. .

3. W niesiono do księgi wieczystej dobr 
R u ry  w L ublin ie d. 25 L istopada  (7 Gudnia) 
186G r., a w dniu dzisiejszym  do księgi zaa­
resztow ać  na ten  cel w T rybunale u trzym y­
wanej w pisane zostało . ..................

P ierw sza p u b likac ja  zb oru objaśnień i 
w arunków  licytacyjnych, odbędzie się na p u ­
b licznej audjencji T rybunału  Cywilnego Gu- 
b e rn ji L ubelskiej w L ublin ie w m iejscu zw y­
k ły ch  posiedzeń d. 3 (15) Stycznia 1867 r. o 
godzin ie 10 rano.

Sprzedażą  dyrygować będzie E m iljan  B óbr 
P a tro n  T rybunału , k tórego zam ieszkan ie  wy­
żej je s t  wskazane.

L ub lin  d. 25 L istop . (7 G rudnia) 18G7 r.> 
Barchwic.

W ywieszono n a  tab licy  w Sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubcrnji L ubelsk ie j w 
L ublin ie  dnia 25 L istopada  (7 G rudnia) 1866 
roku .

Barchwic.

(N. D 8203). N a  żądanie Sukcesorów i na 
sk u tek  upoważnienia JW . P rezesa  T ry b u n a ­
łu , podaje do wiadomości publicznej, że r u ­
chomości do spadku po K rystynie z E jdzia- 
towiczów Niemirycz wdowie należące, sp rz e ­
dane zostaną  p rzez  licytacją p rzed  p o d p isa ­
nym R ejentem  odbyć się m ającą  na  dniu 21 
G rudnia (2 Stycznia) 1866/7 w W arszaw ie 
pod Nr. 554 przy ulicy D ługiej o godzinie 10 
z  rana  i dni następnych.

W arszaw a d. 10 22) G rudnia 1866 r.
M ichał Przysiecki, Rejent.

( N . D. 8181) Syndycy Tym czasow i M asy  
U padloici Samuela M erzbach.

O głaszają, że na  zasadzie upow ażnienia 
W . Rudzkiego Sędziego K om isarza tejże m a­
sy z d. 9 (21) L istopada  r. b. sprzedane będą 
p rzez  publiczną licytacją częściowo książki 
rozm aite przy  ulicy Miodowej w sklepie pod 
N r. 486 w dniu 22 G rudnia (3 Stycznia) i n a ­
stępnych  1866/7 r. o godzinie 4 z południa 
aż  do ukończenia takowej, a  to za  gotowiznę 
natychm iast po przybiciu p łac ić  się m ającą.

W arszaw a d. 5 (17) G rudnia 1866 r  
Zygm unt Ostrowski.

Seweryn Chmielewski Obr. Sądowy.

(N. D. 8200). Podaję do wiadomości, że w 
dniu 16 (28) G rudnia r. b. o godzm ie 12 w 
południe na  targ u  publicznym  Grzybów zw a­
nym; w d. 19 (31) G rudnia r. b. o godzinie 11 
z  ra n a  na targu  za  Ż elazną  bram ą, i w tymże 
dniu e godzinie 12 w południe na targu  S e­
werynów zwanym, w W arszaw ie, prawnie 
za ję te  ruchom ości machoniowe i jesionow e, 
ja k o  to: kanapy, fotele, k rzesła , stoły, biór- 
ko, serw antka i t. p. przedm iotu, p rzez  p u ­
bliczną licytację sprzedane zostaną.

J .  K urm an  K om ornik.

(N. D. 8193). W  dniu 16 (28) G rudnia 
1S66 r. poczynając od godziny 12 w południe 
n a  p lacu p rzy  ulicy Targowej w P radze  przy  
W arszaw ie zaję te  w drodze Sądowej egzeku­
cji siana (8 stogów) przez  publiczną licy ta ­
c ją  sprzedane będzie

A. Tymecki, Kom ornik.

(N. D. 8192). Podpisany K om ornik wiado­
mo czyni, iż w dniach 16 (28) G rudnia 1866
ro k n  o godz. 12 i 1 z po łudnia  na  placu A le­
ksandrow skim , d. 22 Grudnia (3 Stycznia) 
1866/7 r. o godz. 12 w południe w rynku N o­
wego m iasta, d. 23 Grudnia (4 Stycznia) 
1866/7 r. na  targu  M uranów, praw nie zajęte  
ruchom ości, to je3t: różne m eble m achonio­
we, orzechowe, jesionow e i t. p., p rzez  publi­
c zn ą  licy tacją sprzedane będą.

W arszaw a d. 10 (22) G rudnia 1866 r.
Dom inik Paw łow ski, Kom. przy T r. Cyw.

(N. D. 8191). W  dniu 15 (27) b. m o godz 
10 rano  na Nowem mieście, w d. 19t3 tJ b. m. 
o  godz. 10 rano  w domu pod N r. 482, w W ar­
szaw ie, praw nie za ję te  ruchomości, jak o  to: 
wino besarabsk ie  w beczkach, garderoba m ęz- 
k a  nowa i t. p. p rzez  pub liczną  licy tacją  
sp rzed an e  będą.

Czamański, Kom ornik.

(N . D. 8183). W  dniu 15 (27) G rudnia r. b. 
o godzinie 11 z rana  na Sewerynowie, w d. 
16  (28> t. m. i r. o godzinie i l  z rana  na 
G rzybow ie, o godzinie 12 w południe na  M u­
ranow ie, w dniu 22 G rudnia  (3 Stycznia) 
1866/7 r. o godzinie 12 w południe na  Grzy- 
bowia, w W arszaw ie, rozm aite meble m acho­
niowe i jesionow e, fortepian, lampy stołowe, 
lu stra , samowary, miedź i t. p  przez lic y ta ­
c ją  sprzedane zostaną.

Skierkowski Kem ornik

D O N I E S I E N I A P R Y W A T N E .
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N A D Z W Y C Z A J N E  Z N I Ż E N I E  C E N Y !
Prenumerata cząstkowa na dzieło w całości ukończone.

v  v SŁOW NIK JĘZY K A  POLSKIEGO,
O B E J M U J Ą C Y :

o p ró cz  z b io ru  w ła śc iw ie  p o lsk ic h , z n a c z n ą  liczb ą  -w yrazów  z o b cy o h  ję z y k ó w  p o lsk ie m u  p rz y sw o jo n y c h ; n o m e n k la tu ry  
ta k  d a w n e , ja k  też  n o w o  w  u ży c ie  w p ro w a d z o n e  ró ż n y c h  n a u k , u m ie ję tn o śc i, sz tu k  i rzem iosł; n a z w a n ia  m o n e t, m ia r  
i  w a g  g łó w n ie jsz y c h  k ra jó w  i  p ro w in c  j; m ito lo g ię  p le m io n  s ło w ia ń sk ic h  i  in n y c h  w ażn ie jsz y c h , tu d z ie ż  o d d z ie ln ą

ta b lic ę  s łó w  p o lsk ic h  n ie fo re m n y c h  z ic h  o d m ian ą ;
do p o d r ę c z n e g o  u ż y t k u  w y p r a c o w a n y

p rzez  A . Z d an o w icza , M . B . S zyszkę, J .  F ilip o w ic z a , W . T om aszew ioza , F .  C zep ie liń sk lego  i  W . K orotyńskiego. 
W ydany staraniem i kosztem M A O K Y C E G O  O B .G B L B B A JV B A .

T o m  w ie lk i n a  2 części p o d z ie lo n y , w  fo rm acie  w ie lk ie j ó sem k i, 144 a rk u sz e  (2204 s tro n io e  p o  2 sz p a lty ), n a jd ro -  
b n ie jszem  p ism em , w y ró w n y w a ją o y  ob ję to śo ią  tre śo i 5 0 0  a rk u sz o m  zw yczajnego  d ru k u .

D Z I E Ł O  W  C A Ł O Ś C I  U K O Ń C Z O N E

Założeniem A utorów  Słownika było, przedstaw ić ogółowi książkę przystępną  d la  w szystk ich  w arstw  społeozeństw a,
a pragnących  poznać łię  z m ową ojczystą lu b  ją  zgłębić; iniano oraz na uwadze w yczerpnąć wszystkie skarby  języka po nasze
czasy i ułatwić czytającym jakiekolwiek książki polskie zrozumienie nieznanych im lub niejasnych pojedynczych wyrażeń tak 
w mowie jako i piśmie; zgoła, uczyidono Słownik książką pożyteczną i niezbędną. Pomimo to, przedsięwzięcie nie doznało 
przyjęcia na jakie zasługiwało, a wydawca poświęciwszy 6 lat mozolnej pracy i wyłożywszy kapitał przeszło 13,000 rsr. wy­
noszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nie pokrył. Przyczyny niepowodzenia może w tern szukać należy, że Słownik 
poszytami ogłaszany, nie przedstawiał dosyć rękojmji dojśc a do końca, lub że cena na pozór zdawać się mogła za wysoką, 
chociaż stosunkowo do innych książek obliczona, należy do najniższych. Teraz, gdy dzieło w zupełności ukończone, wy­
dawca zwraca uwagę Ogółu na pożyteczną Autorów pracę, a  pragnąc z jednej strony Słownik jak najbardziej rozpowszechnić, 
l  drugiej koszta swoje pokryć, wyrzeka się przedtćm spodziewanych korzyści za pracę i wyłożony kapitał, a dąży tylko 
do uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość nawet co do ceny, którą z dotycliczasowój

lis . 12 zniża o połowę t. j. na fłs. 0.
Nadto, cenę tę rozkłada na wypłaty częściowe w sposób następujący: Słownik może być nabywany w całości za Ra. 6, 

lub poszytami sposobem prenumeraty. Co miesiąc puszczane będą w obieg 3 zeszyty po 20 kop.; zatem całe dzieło na 30 
zeszytów po 20 kop. rozdzielone. Osoby nie mogące 6 Rs. jednorazewie na książkę wydać, nabywając co 10 dni zeszyt Sło­
wnika, staną się w ciągu 10 miesięcy posiadaczami skarbu mowy rodziunćj. — Tak korzystna i uiepraktykowana dotychczas 
taniość znakomitej wartości dzieła, Wydawca śmie pochlebiać sobie, że znajdzie należne u Publiczności uznanie.

Wszystkie Księgarnie w Kraju upoważnione zostają do sprzedaży Słownika pod wyżej przytoczoncmi warunkami. — Za 
granicami Królestwa Polskiego cena Słownika z powodu szczupłego Księgarzom ustępstwa, na lis. 7 się ustanawia.

Źvczący pocztą Słownik f r a n c o  otrzymać, zechcą nadesłać do Wydawcy Rs. 7,
Można też pocztą wprost do W ydawcy w kilku ratach Rs. 7 nadesłać, 

a Słownik w miarę wnoszonej opłaty, częściami się dostarczy.
Maurycy Orgelbrand, Księgarz.

Krakowskie-Przedmioście N. 407 (nowy l.)
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(N . D. 8082)

OPIEKUN DOMOWY.
(N. D. 7167)

Pism o tygodniowe, poświęcone rodzinom  p o l­
skim  z illustracjam i w każdym  N um erze, 
w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  r o k u  1 8 6 7
jako  trzecim  swego is tn ien ia  C ena jego 
m iesięczna wynosi kop. 20 (złp. 1 gr. 10). 
Na prowiHcji kw artaln ie kop 75 (z łp . 5). 
Prenum erow ane być m oże na w szystkich s ta ­
cjach pocztowych w W arszaw ie w k sięg ar­
n iach i kan to rach  pism  perjodycznych. P i­
smo to obejmuje: 1. N auk i i obrazy relig ijno- 
m oralne; 2. Opisy jeograficzne i podróże; 3. 
N auki społeczne; 4. W iadomości z nau k  p rzy ­
rodzonych w zastosow aniu do prac  techn icz­
nych; 5. Rolnictwo, rzem iosła, przem ysł i 
handel; 6. Powieści, poezje, kom edję, poda­
n ia, obyczaje i charak tery  ludowe; 7. Życio­
rysy  osób wsławionych n a  polu nauk i p rz e ­
m ysłu; 8. Rozm aitości; 9. O głoszenia w oso­
bnych dodatkach. Z adaniem  tego pism a, 
rozp rzestrzen ien ie  oświaty i zam iłowanie 
rzeczy ojczystych.

ANONS
ZASŁUGUJĄCY NA UWAGĘ

*  *■
Sprzedaw szy tow ary  płócienne dotychczas z najw iększem  zadowoleniem  S zan o w n ej P ub li­
czności i chcąc więcej jeszcze  zasłużyć na  jej względy, w yprzedaję od tąd  pozosta  łe  tow ary  
o lO ° /0 jeszcze tan ie j ja k  dotychczas. Z a  prawdziwość p łó tn a  i aku ratnosć  miary zaręczam . 
N astęp u jący  cennik w skaże tan iość  towarów.

CENY STAL

U A z m  i i o u i c z i ,
wychodzić będzie w 1867 roku w W arszaw ie 
tygodniowo, w arkuszu  podwójnym w iększe­
go form atu. Cena pism a tego poświęconego 
obrazow aniu potrzeb  i postępów  rolnictw a 
polskiego, wynosi K u b e l  s r r h r e m  J e ­
d e n  k w a r l n l i i i e .  K ażdy num er z a ­
w ierać będzie najm niej jed n ą  illu strac ję , z 
dziedziny m echaniki rolniczej, nauk tec h n i­
cznych lub przem ysłu  gospodrskiego. N ad­
to stałym  prenum eratorom , R edakcja oddziel­
ne daje d o d n t l i i ,  w książkach , m apach 
gospodarskich  i leśnych, oraz nasionach drzew 
i roślin , k tó re  są  rzadkością.

Prenum eratorow ie z Cesarstw a, nad- 
sy ła jąc  p rzed p ła tę  na  oba p ism a powyższe, 
wprost pod adresem  R edakcji Gazety R olni­
czej w W arszaw ie p rzy  ulicy Solnej N r. 715, 
jeże li żadnego innego pism a nie prenum eru ją  
w kopercie, winni są  do łączać  po kop 50 na  
k w artsł, a  pism a nasze pod swoim adresem  
w oddzielnej kopercie odbierać będą.

Rs. Kp.
y » tuzin praw dziw ych chustek  płóciennych kosztu je  tylko . 1 15 i d rożej 

)»* /* )» ręczników  kosztu je  teraz t y l k o ......................................... 1 25
’/i 1) serw et jeden  łokieć kwadratowy kosz tu je  tylko . 1 40

i sztuka biały  obrus 2 łokcie długi k o sz tu je ......................................... 1 20
i 1 ) serw eta do kawy kolorow a k o s z t u j e .................................. 1 20
i ł> brabanckiego p łó tn a  52 łokci długości kosztu je . 12
i ) ) belgijskiego p łu tn a  na  12 koszul dam skich. 14 _
i j f konstancerskiego p łu tn a  na 12 koszul dam skich 15 _
i > j szwajcarskiego p łu tn a  ręcznej przędzy  65 łokci. 15 A

i p łu tn a  domowego na  12 koszul m ęzk ich ........................... 18 _
7 , sztuki cienkiego holenderskiego p łu tn a  na 6 koszul. 12 __

1 cienkiej weby .........................................  . . . . 25 —
1 >J - wyborowej weby . . . .  • . . . . . 40 _
1

•»» bileńfeldskiego p łu tn a  n a  12 k o sz u l.................................. 25 _
1

??
łokieć

koronnego p łu tn a  na 12 k o szu l........................... ...... 26 _
1 p łu tn a  3 łokcie szerokiego na  p rz e śc ie ra d ła . . . ' . — 65 ł J

N akrycia stołowe w double dem ast na 6, 12, 18 i 24 osób sp rzed a ją  się po również zniżonych 
cenach

U lica ró g  K rakow skiego-Przedm ieścia i Nowego Św iatu N r. 1245a w pa łacu  Z arząd u  
W ojennego w prost R uskiego Gim nazjum. ( 17854)

(N . D. 8139) W dniu 15 (27) i 16 (28) 
G rudnia  r. b. w domu Szterna pod Nr. 2445 
p rz y  ulicy Nalewki, w tyln'em podwórzu od­
bywać się  będzie l i c y t a c j a  od godziny 11 
z ra n a  do 3 po p o łu d n iu n a  p r z e c i ą ż  « t a -  
d o w j e b  h u i t l  sprow adzonych z Rosji 
w ilości 8 0  s z t u k  czystej krw i kłusowej 
i a rabsk ie j, wybornych do jazdy  i wysokiej- 
w artości.

Osoby życzące z takow ych nabyć czy to 
p rzez  licy tację  lub z wolnej ręk i, raczą  się 
zgłosić p* inform ację co do ceny do K .  Jt. 
I t a k n w K k l e g o ,  zam ieszkałego w tymże 
sam ym domu pod Nr. 4p. (1)

(N. D. 8091).

Jest do w ydzierżaw ienia
w warunkach bardzo przystępnych

n a  l a t  8  f

N IE R U C H O M O Ś Ć 1
pod N r. 1447a, przy ulicy W ilczej z jed n ą  
oficyną m ieszkalną, p rzynosząca  rocznego 
dochodu b ru tto  rf*- 1 , 9 0 0 ,  w łasnością o b e ­
cnie Sukcesorów ś. p. M ordhorst, j a k  r ó ­
wnież od ulicy M arszałkow skiej l l o m  
m i e s z k a l n y ,  W arsztat c iesielski i p lac 
n a  sk ład  m aterja łów  ciesielskich (kreyzsage) 
M aneż konny, także  po ś. p. M ordhorst do 
Sukcesorów należących, rów nież n a  l a t  3 .

B liższe w arunki dzierżawy, pow ziąść mo­
żna u  W go Jf. P a k i ,  Z eg arm istrza  p rzy  
ulicy Senatorskiej N r. 464/5 dom przy ko­
ściele ś. A ndrzeja. (2 -20163).

(N. D. £010) Podaje się  do pow szechnej w ia­
domości, iż b i l e t  l u m b a r  i ł o w y  w yda­
ny a» Nr. 32169, 41052 przypadkow o zag i­
n ą ł.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d. 31 G rudnia 1866 r .  to 
je s t  od daty ostatniego ogłoszenia zg łosił się 
i prawo posiadania onegoż w D yrekcji L om ­
bardu udowodnił, gdyż w przeciw nym  razio  
duplikat b ile tu  wydanym zostanie osobie, k tó ­
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji.

N. D . 8204) Do dzisiejszego N -ru  D zien­
n ika do łącza  się oddzielny dodatek  z nowo 
założonego M oskiewskiego M agazynu U b i l i -  
s k l e j  S l e r b a t y ,  otrzym ujący takow ą 
p rzez K iach tę  z w łasnych p lan tac ji B r a c i  
*4. i  Si. P o p o w y <-l i  w W arszaw ie  na  
Nowym-Swiecie w domu hr. Stadnickiego, 
Nr. 1252.

w D rukarn i Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleaiom  Cenzury.

Z PO W O D U  ŚW IĄ T  UROCZYSTYCH DZIENNIK  W A R SZ A W SK I DWA D N I N IE  W YJDZIE.


